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P. M ieczysław a L h o tska  — Lwów .

n do gloso'wani“  
K u p o n  o o  s 0  t e ) .

u  o  8 t r ° n i e

P. Z o fja  K u ła ko w ska  -  W łodzim ierz.

P o w y ż e j:
P. A da Ja n czew ska  z W ar
sza w y  na starcie  biegu n a r
c iarskiego  w  Z akopanem .

P o n iż e j:
P. W isia Z a s a d z i a n k a  
z  K rakow a, w  czasie  p o 

by tu  w Z akopanem .

H a s z  M w y -  k o t t U u c s

P. Tosia Z. z  K rakow a, p o d cza s w ycieczk i 
na w odach  P opradu.
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R IB LJO TEK A  i MUZEUM 
ORDYNACJI ZAMOYSKICH 

W  W ARSZAW IE.
S k a rb y  n au k o w e i a rty s ty czn e , 
zg ro m ad zo n e  p rzez  zas łu żo n y  
ród , s tan o w ią  pow ażny  d o ro b ek  
k u ltu ra ln y  Polaków . S tr. 4— 5.

♦ ♦

K R Ó L  J E R Z Y  V 
JAKO FILA TELISTA .

0  sz lac h e tn e j „ p as ji"  a n g ie lsk ie 
go m o n arc h y  i losach jego  
zb iorów . S tr. 6 .

W

IM CI PAN TU LIPA N .
J a k  H o la n d ja  sia ła  się  k lasy cz 
n y m  k ra je m  tu lip a n ó w  i co 
z tego w ynik ło . Str. 8 .

♦ ♦

ŚW IA T, KTÓRY OD SŁANIAJĄ 
PR O M IE N IE  ROENTGENA. 

N ow e zas to so w an ie  'p ro m ien i 
R oen tgena  w zak resie  p ra k ty c z 
nym . S tr. 11 ■

♦ ♦

S łynny  śp iew ak  S tan is ław  D ra b ik  
o d p o w iad a  n a  naszą  a n k ie tę : 
JA K I MOMENT ZADECYDOW AŁ 

O M O JE J K A R JE R ZE ?
S tr. 12.

♦ ♦

SZKOŁA SMAKOSZÓW.
Co, ja k  i gdzie ja d a n o  w p rz e 
szłości i jak ie  w n io sk i k u ltu ra l
ne  m o żn a  z tego  w yciągnąć.

S tr. 14— 15.
♦ ♦

P rz e b ó j „W eso łe j fa li lw ow sk .“ :
„M OJA DZIEW CZYNA " 

slow fox - p io senka. —  M uzyka
1 słow a: Zygmunta Łaszcza.

Str. 18.
♦ ♦

ŻYWA REKLAMA.
D rogi i sposoby , jak ie m i w sp ó ł
czesna re k la m a  izdobyw a pu 
bliczność. Sfcr. 19— 20.

♦ ♦

Pow ieść. — N ow ela. —  M oda 
d am sk a  i m ęska. —  Życie a r ty 
styczne. —  D ział g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego. —  H u m o r i ro z 
ry w k i um ysłow e. —  K oronk i 
ir la n d zk ie . — Na scenie. —  No
we książk i. — P ro g ra m  ra d jo w y .

F O T . 7 R A M P U S  — P A R Y Ż

A n g lja  i F r a n c ja  o ta c z a ją  h o d o w lę  p só w  n ie ty lk o  o p ie k ą  liczn y ch , sp e c ja ln y c h  to w a 
rzy s tw  i in s ty tu c y j, a l e  o g ó ln ą  s y m p a tią , k t ó r a  w sw em  p sy c h o lo g ic z n e m  z a ło ż e n iu  
łączy  s ię  ta m  z u m iło w a n ie m  p o lo w a ń  1 w sz e lk ic h  in n y c h  sp o r tó w . S z c z e g ó ln ie  
w o s ta tn ic h  c z a s a c h , F r a n c ja  z w ró c iła  s ię  k u  r a c jo n a ln e j  h o d o w li k o n i  i  p sów , u r z ą 
d z a ją c  co  p e w ie n  c z a s  n a d w y ra z  c ie k a w e  o d n o ś n e  w ystaw y. O to  o d b y ła  s ię  o s ta tn io  
w P a ry ż u  w ie lk a  w y s taw a  psów , w sz e lk ic h  r a s  i g a tu n k ó w , z a d z iw ia ją c  s z e r o k ą  p u 
b liczn o ść  w s p a n ia łe m i o k a z a m i, k tó r e  o trz y m a ły  lic z n e  n a g ro d y . N a z d ję c iu  w idzim y 
w s p a n ia łe g o  b e r n a r d y n a  z Jeg o  n ie w ie le  w ię k sz ą  w ła ś c ic ie lk ą  p o d c z a s  p re m jo w a n ia .
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C ranacha , syna,

N a praw o:  
C zako ks. J ó 
ze fa  P on ia 

tow skiego.

BIBLIOTEKA 
I M U Z E U M

ORDYNACJI ZAM OYSKICH W WARSZAWIE
ku 1594. A rządzić  i pielęgnow ać 200 tysiąca
m i książek, 1 2  tys. rękopisów , bezcennem i 
am ebam i, b iałem i k rukam i, ;ukabu łam i — to 
n iełatw a rzecz. Ale też rokroczn ie  spraw ozda
n ia zarządu  B ibljo teki w ykazują zak res do- 
Konanej w ielkiej pracy, w dziedzinach k o n 
serw ato rsk ie j, inw en taryzacy jne j i innych. 
Z gabinetu d y rek to ra , gdzie na półkach b ły 
szczą złotem i w ykw intną ap raw ą  dzieła z 
XVIII w., przechodzim y do salonu, k ry jące 
go pam iątk i po gen. Z am oyskim  i innych 
członkach rodu. Gdy drzwi się o tw iera ją , 
zdum ionym  oczom przedstaw ia  się im ponu
jący  w idok ogrom nej sali b ib ljo tecznej, z 
k rużgankiem  biegnącym  wokół. Przez środek 
sali ustaw ione stoły-szafy ch o w ają  w swem 
w nętrzu  m apy. Stoły zdobią  globusy i inne 
sta re  p rzyrządy  astronom iczne i geogra
ficzne.

— Czy pani wie, ile książek spoczywa ku 
na półkach, za szkłem ?... 85 tys. egzem pla
rzy!

Podnoszę głowę. Co to za sztandary?
—  Oto na js ta rszy  sz tan d ar H absburgów , 

ten zdobyty pod L epanto, tam ten przez Z a
m oyskiego pod Byczyną.

Przechodzim y do bocznych sal. Tu ukry te  
są rękopisy  i bezcennej w artości b iałe  kruki.

Oto najdroższy  sk a rb  dla każdego Po
laka. na js ta rsza  znana ko p ja  k ron ik i Galla, 
skąd  czerpiem y początki h is to rji polskiej. 
D ługoszowe ilum inow ane przebogate żyw o
ty a rcybiskupów  gnieźnieńskich w praw iają  
w zachw yt doskonałością, rysunkiem , św ietnie 
d obranem i barw am i, k tó re  są dziełem  zapew 
ne P o lak a  S tanisław a z Mogiły. A poza zna
czeniem  historycznem , ukry łem  w treści p i
sm a, z m alow ideł czerpać m ożem y wiele ma-

N a  p r a w o :  P o r tr e ty  m in ja tu r o w e  m a ł
ż o n k ó w  bar. L u m p u rg . p e n d z la  Ł u k a s z a

ruchliw ej handlow ej dzielnicy W ar
szawy, przy ul. Żabiej 4, w oficy
nie — dokąd  n ie dociera  gw ar i 
zgiełk rozkrzyczanej ulicy, m ieszczą 
się bezcenne sk a rb y  k u ltu ry  i nauki, 
od 400 ła t grom adzone i przechow y

wane przez znakom ity  ród hr. Zam oyskich. 
Ród ten  w zbudza podziw  nietylko w k ra ju , 
lecz i zagranicą, k tó re j im ponuje  w spaniała 
ciągłość trad y c ji i, rzecz n iespo tykana  w h i
sto rji, posiadan ie  n iety lko w łasnego grodu, 
lecz i w łasnego uniw ersytetu . Jak ież  to  sm u
tne, że tak  niew ielu W arszaw ian  wie o istn ie
niu B ibljoteki O rdynacji Zam oyskich, nie 
m ówiąc już, o tych w ybrańcach, k tórzy  z niej 
ko rzysta ją! Aby. choć trochę  zm niejszyć n a 
szą w inę — złóżm y wizytę te j zasłużonej 
insty tucji. '

W  pięknym  gabinecie ozdobionym  ogrom 
nych rozm iarów  dziełem Jan a  Styki, p rzed 
staw iającym  kanclerza  .1. Zam oyskiego, od
czytującego ak t elekcyjny H enrykow i W ale- 
zemu, p rzy jm uje  nas uprzejm ie prof. Kolan- 
kow ski, k tó ry  od 7 lat pełni chlubnie obo
w iązki d y rek to ra  te j n a js ta rsze j (po J a 
g iellońskiej) bibljotece, istn ie jącej od ro-
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te rja łu , odnoszącego się do  w izerunków , 
p rzedstaw ionych osób i ich stro jów .

A czyż w zruszenie m oże nie o garnąć  k a 
żdego, gdy ogląda n a js ta rszą  książkę po l
ską, Mszał Tyniecki z końca X w., roboty  
b izan ty jsk ie j, przyw ieziony przez m isjona- 
rzy-B enedyktynów  do Polsk i?  Z końcem  
XVIIT w. egzem plarz ten  został zakupiony 
przez O rdynata Zam oyskiego. P. dyr. Kolan- 
kbw ski zw raca nam  uwagę zkolei na n a js ta r
szy rękopis słow iański, na jw ażnie jsze  źródło 
naukow e d la  slaw istów , stud ju jącycb  zaczątki 
języków  słow iańskich. Z tego Kodeksu Su- 
praślskiego, sk ładającego  się z 32 zeszytów, 
pożyczono 12 uczonem u K apitar z W iednia. 
Po jego śm ierci zam iast zwrócić w łasność 
w łaścicielowi, zaanektow ała  owe 1 2  zeszytów 
B ibljoteka w L ublanie. W innych gablotkach 
po ry w ają  oczy bogactwem  kolorów  włoski 
XV-wieczny rękopis Z łotej Legendy, da le j J a 
kuba de Vorcgine, ozdobiony m in ja tu ram i, 
budzącem i n iek łam any podziw, m odlitew niki 
francusk ie  i ho lendersk ie  z XV i XVI w.

Bezcenne szkice T re lera  do  m iedziorytów  
zdobią dzieło o H ozjuszu i w iele innych un i
katów  k ry ją  m ury b ib ljo tek i, k tó re  niespo- 
sób wymienić.

P rzyb ó r s to łow y z złoconego srebra, o fia ro 
w a n y  p r z e z  p a p ieża  P iusa I I I  podobno k ró 

low i Z y g m u n to w i A u g u s to w i w  r. I56łt.



J ed e n  z  d w u n a s tu  drogocennych m a j o tik o w y c h  ta le r zy  fa b r y k i  L im  o ges, n a le 
żą cy , do c y k lu  d w u n a s tu  m iesięcy . R e p r o d u ko w a n y  ta le rz  p rze d s ta w ia  a legorję  

miesiąca k w ie tn ia .

Należy jeszcze w spom nieć, że w zb io rach  
Ilih ljo tek i p rzechow uje  się  n a jb o g a tsza  w 
P olsce  część b ih ljo tek i Z ygm unta  A ugusta: 
.'1 tysiące  in k u nabu łów , zb ió r k ilk u se t a tla só w  
od XV w. poczynając , tysiące  m ap  i sz ty 
chów .

— Czy w iele osób korzysta  z B ib lio tek i?
—  O dw iedza ją  ją  naw et goście z zagran icy , 

i oczyw iście uczeni polscy, poza tern s tu d ju je  
o nas m łodzież  — o b ja śn ia  m nie  prof. Ko- 
lan k o w sk i. —  P raco w n ia  n a u k o w a  je s t  o b li
czo n a  na 50 osób, a pon iew aż  „ sp e c ja lizu je 
m y” się  w dz iale  h is to ry czn y m  i h is to rji l i te ra 

tu ry , p rzychodzi do  n as  dość dużo  s tu d e n 
tek  z w ydziału  hum an istycznego .

Z sal b ib ljo tecznych  u d a je m y  się do  m u 
zeum . P rzed m io ty  lu zeb ran e  p rzeszły  przez 
życie, nie byty one n a b y w an e  z m yślą  o przy- 
szłctn m uzeum , lecz służyły  sw ym  w łaśc ic ie 
lom, luli w jak im ś s to p n iu  były z n im i zw ią 
zane ja k o  ich p race , lub  sp e c ja ln e  p am ią tk i. 
O to n ap rzy k ład  w zór lask i, ja k ą  posługuje  
się obecn ie  m istrz  Solski, w „ F ry d e ry k u  
W ielk im ". S zy ldkretow a lask a, rączka  i ga ł
ka z kości słon iow ej, o fia ro w a ł ją  F ry d e 
ryk 11 uczonem u d ‘A lom bert w Paryżu , 
a ten zkolei d a l ją  S tan isław ow i lir. Za

T y tu ło w a  ka rła  z  Ilum inow anego ręko p isu  ż y w o tó w  
a rc y b isk u p ó w  gn ieźn ieńsk ich  p en d zla  p ra w d o p o d o b 

nie S ta n is ła w a  z  M ogiły.

M in ja in ro w y  p o r tre t k s .  Jerem iego  lVi- 
in io w ieck ieg o . — N a lew o: G łów no  sala  
b ib ljo tek i Z a m o y s k i c h ,  zaw iera jąca  
najcenn iejsze  zb io ry . Z  p u ła p u  z w ie 
sza ją . się  s z ta n d a ry  d o m o w e  H absbur
g ó w  i z d o b y ły  w  b itw ie  p o d  B y c zy n ą  

■przez hetm ana  Z a m o ysk ieg o .

m o rsk iem u . Gdy o la sk ac h  m ow a, należy  
w spom nieć  k ij sk ła d an y  z 3 części, tw o rzą 
cych ro zs taw ian e  k rzesło , a  słu żące  S tasz i
cow i w czasie  jego  p o d ró ży  n au k o w ej 
w K arp a ta ch . D alej z n a jd u je  się tam  lask a  
m arsza łk a  se jm u  cztero le tn iego .

W  sza fach  k ry je  się w iele p ięk n e j p o rc e la 
ny, p rzep ięk n e  1 2  ta le rzy  z L im oges, s ta n o 
w iące jed y n y  n a  św iecie ko m p le t. (L uw r i 
B ritish  M uzeum  p o s ia d a ją  zaledw ie  po k i l
ka  sz tuk ). T e ta le rze , p rz ed sta w ia ją ce  z a ję 
cia ro zm a ite  w c iągu  1 2  m iesięcy  ro k u , są 
dziełem  P io tra  R em ond, k tó ry  by ł n a jz n a 
k om itszym  em atje rem . T alerze  są em aljow a- 
nc  spo so b em  sza reg o  szkliw a m alow anego  
(em ail po in t en g risa ille).

.Rycerski ród  Z am oysk ich  zo staw ił w iele 
p am ią tek , ja k  zb ro je , kolczugi, zdobyczne 
tarcze , m n ó stw o  szabel, ha, p o siad a  rów nież  
ks. Je rem ieg o  W iśn iow ieck iego , b u zdygan  
z h eb an u , o ręk o jeśc i i g łow ni ze sre b ra  
złoconego. Co w ięcej, m uzeum  p rzech o w u je  
szpadę  V asco da Gam y (nazw isko  w y ry te  na

ręk o jeśc i), za k tó rą  P o rtu g a l
czycy zap ew n e  n ie  w ah alib y  
się dać  k ażd ą  cenę.

W śró d  d ro b iazg ó w  w y ró ż
n ia ją  się p ięk n e  sz tućce  Z yg
m u n ta  A ugusta , p rzy w iez io n e  
z R zym u od p a p ie ża  P iu sa  III, 
p rzez  n u n c ju sz a  L om m endo  
n i‘ego. Na no żu  w id n ie je  w y
rzeźb iony  O rzeł P o lsk i, n a  w i
delcu  i tyżce p o rtre ty  k ró la . 
Cóż, k ied y  p ro f. d r  M. So k o 
łow ski i p. B isier uznali... 
w szystk ie  3 sz tu k i za fa lsy f ik a 
ty! J a  je d n a k  w b rew  ó p in ji 
rzeczo zn aw có w  w olę d a le j m y 
śleć, że n a p raw d ę  k ró l p o s łu 
g iw ał się tem i sz tućcam i.

W śró d  w ielu  p o rtre tó w  i m i- 
n ja tu r ,  zw rac a ją  szczególną u- 
w agę m alo w an e  n a  d rzew ie  w 

r. 1559 p rzez  Ł u k asza  C ra n ac h a  (syna) p o r 
tre ty  m ałżo n k ó w  b a r. L y m p u rg . — Św ietne 
w y k o n an ie  p rzy c iąg a  oczy n a  d ługo. R am ki 
o bydw u w izeru n k ó w  d a ją  się złożyć w je d 
no p u dełko . Z p a m ią te k  ow ian y ch  sp e c ja l
nym  sen ty m en tem , w ym ien ić  trz e b a  czako  
ks. Jó ze fa  P o n ia to w sk ieg o  (n iedaw no  z w ró 
cone z w y staw y  w P a ry ż u  p. t. „D w a w ieki 
sław y  w o je n n e j” 1718— 1814). M a terja  z kon- 
tu sza  Ż ółkiew skiego, zn alez io n e  w grobie, 
p lan  b itw y, ry so w an y  rę k ą  K ościuszki, u rn a  
z se rcem  ks. A dam a C zarto ry sk ieg o  i wiele, 
w iele jeszcze innych .

W ychodzim y  z m uzeum  w zm ocnieni n a  d u 
chu i d u m n ie js i, że  oto p o siad am y  tyle 
sk a rb ó w , św iadczących; o w ie lk ich  z as łu 
gach m ężów , k tó rzy  przyczynili się  do  ich 
zg ro m ad zen ia . T en  p rzep ięk n y  zak ą tek , p ro  
m ieniejąc.y g łęb ią  k u ltu ry  p o lsk ie j i h is to 
rycznych  w spom nień , jes t n iez n an ą  w yspą 
d la  p rzec ię tn y ch  W arszaw ian . Z asłużony  
d y re k to r  B ib ljo tek i i św ietny  h is to ry k  
I)r. L u d w ik  K o lankow sk i sp e łn ia  sz lach et
n ą  m isję . K rystyna  D iensłl.
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KRÓL JERZY V jako FILATELISTA

Z m a r ły  
n ie d a w 
no  k ró l 
J e r z y  V  
ja k o  ks.

W alji.

la le lic  Society" d em o n s tro w ał se k re ta rz  
k ró la  c z ę ś ć  jego  k o lek c ji —  a n a w e t na  
je d n e j z w ystaw  k ilk a d z ie s ią t k a r t  z a lb u 
m ów  k ró lew sk ich  m og ła  og ląd ać  liczna  p u 
bliczność. N a jp o w ażn ie js i zb ieracze  d o s tą 
p ili zaszczy tu  zap ro szen ia  do siedziby  .Je
rzego  V, do p a ła cu  B uck ingham , gdzie jest 
sp e c ja ln a  sa la  p rzezn aczo n a  na u m ieszcze
nie zb io ru . K ról pok azy w ał sw ym  gościom  
osobiście  n a jc iek aw sze  z k ilk u se t p o s ia d a 
nych a lb u m ó w  i p ro w ad z ił z n im i fa ch o 
w e ro zm ow y z d z iedziny  fila te lis ty k i.

P ra c a  n a d  p rzy g o to w an iem  p o r tre tu  k ró la  
trw a ła  ro k  cały  i d o p ie ro  w d łuższy  czas 
po śm ierc i E d w a rd a  VII u k aza ły  się znaczk i 
z p o d o b izn ą  Je rzeg o  V. W  k ilk u  k o lo n jach  
n a to m ias t p rzy g o to w an o  je  w cześn ie j i tak  
np . re p ro d u k u je m y  p ierw szy  znaczek , na  
k tó ry m  w y stęp u je  ju ż  Je rzy  V ja k o  k ró l.

Je s t to  znaczek  P o łu d n io w ej 
A fryki, wydany- z o kazji p o łą 
czen ia  się T ran sv a lu . O ran ji, 
N atalu  i K ra ju  P rz y ląd k o w e 
go w je d n o  d o m in ju m  w ro k u  
1910. P rz e d te m  w y stęp u je  on 
jeszcze ja k o  k s iążę  W alji w raz  
z m a łż o n k ą  na  ju b ileuszow ych  
zn aczk ach  K anady . W  k o lo 
n jach  an g ie lsk ich  znaczk i po cz
tow e są  uży w an e  ró w n ież  jak o  
stem ple , a  w ięc p o trzeb n e  są  
b a rd zo  w ysok ie  n o m in a ln e  
w artości. d o ch o d zące  zaw sze 
do  sum y jed n eg o  fu n ta . W  s ta 
nie n ies tem p lo w an y m  p re ze n 
tu ją  się  one n ad zw y czajn ie  
i dz ięk i u p rze jm o śc i p. p ro f. 
S tan is ław a  K orbla, z k tó reg o  
zb io ru  o trzy m aliśm y  szereg  
b a rd zo  rz ad k ich  okazó w  do fo- 
lo g rafji, m ożem y p o k azać  C zy
te ln ikom  sztuk i nie często  sp o 
ty k an e .

W sp a n ia ły  jes t zw łaszcza 
eg zem p la rz  1-fun tow y  Anglji, 
p rzed sta w ia ją cy  w a lkę  św. J e 
rzego ze sm okiem  —  w y d an y  
w czasie  k o n g re su  pocztow ego 
w L o n d y n ie  (ko lo r cza rn y ). 
M niej szczęśliw ie w y pad ły  
znaczk i ju b ileu szo w e  z u b ie 
głego roku .

K on serw aty zm  an g ie lsk i by ł 
chyba  pow odem , że d a ta  śm ie r
ci k ró la  n ie zo sta ła  u p a m ię t
n io n a  zn aczk am i żałobnem i. 

Z biór k ró la  Je rzeg o  V uzu-
Z n a c zk i  im p e r iu m  b r y ty js k ie g o : i .  P ara  k ró lew ska  na  z n a c z k u  p a m ią tk o w y m , w y d a n y m  dla K a n a d y .  p e łn iąc  będzie  se k re ta rz  k ró la  
2. Z n a c ze k  N o w e j Z e la n d ji  z  k ró lem  J e r z y m  V  ja k o  w o d ze m  n a c ze ln y m .  — 3. Z n a c ze k  w y sp y  św . Ue- „. ,
len y . — 4. Z n a c ze k  p a m ią tk o w y , w y d a n y  z o k a z j i  k o n g re su  p o c z to w eg o  w  L o n d y n ie  w  ro k u  1929. — 1 11 w a ri acon. o iem u
5. Z n a c ze k  k o lo n ji  b ry t. S ierra  Leone. — 6. Z n a c ze k  K a n a d y . — 7. Z n a c ze k  N o w e j F u n d la n d ji z  księ -  zo sta ła  p o w ie rzo n a  op ieka  nad  
ciem  W alji, o b ecn ym  kró lem . — H. Z n a c ze k  p ro te k to ra tu  b ry ty js k ie g o  N ja sa . — .9. Z n a c ze k  ju b i-  lił n a jc en n ie jszą  w . św iecie ko- 
le u s zo w y  25-leln iego  p a n o w a n ia . — 10. Z n a c ze k  P o łu d n io w e j A fr y k i  z  1910 r. — 11. Z n a c ze k  K a n a d y  lek ją .

z  ks. E lżb ie tą . — 12. J e r z y  V ja k o  ks. W a lji na  z n a c zk u  N . F u n d la n d ji . W . H.

%
P rzy sło w ie  s ta ro ży tn e  m ów i, że zem sta  

jest rozk o szą  bogów, w obecnych  czasach  
k ry zy su  m o żn ab y  je  zm ien ić  i pow iedzieć, 
że fila te lis ty k a  jes t ro zk o szą  m o n arch ó w  — 
kogóż bow iem  innego stać  n a  w y d aw an ie  
o g rom nych  sum , na  zd o b y w an ie  b ia ły ch  k r u 
ków , ja k  n ie  ich?

K o lek cjo n ers tw o  jes t, b io rąc  z p u n k tu  wo
dzen ia  psycholog icznego , cechą w łaściw ą 
w szystk im  ludziom , a zw łaszcza ludzie  w y
b itn i są  praw dę zaw sze zb ie raczam i np. k s ią 
żek. ob razó w , sz tychów , p o rce lan y , m ebli 
lub  znaczków  pocztow ych . T ak  leż i w ład 
ca in ip e rju m  „ n ad  k tó rem  słońce nie zach o 
dzi" by ł od sw ej n a jw cześn ie jsze j m łodości 
fila te lis tą -a m a to rem , i to nie p rzec ię tnym , je 
śli chodzi o ilość i w a rto ść  p o siad an y ch  o k a 
zów o raz  ich znaw stw o.

Zgon k ró la  Je rzeg o  V o k ry ł żało b ą  nie- 
ty lko  całe spo łeczeństw o  an g ie lsk ie ; był 
sp ew nością  o p łak iw an y  p rzez  w szystk ich  
zb ie raczy  w całym  św iecie, gdyż f ila te lis ty 
ka  u trac iła  w Je rzy m  V n a jw y że j p o staw io 
nego p ro te k to ra . — Co się  s tan ie  ze zb io rem  
k ró la?  —  oto py tan ie , in te re su jąc e  w szyst
kich  a m a to ró w  u n ik a tó w , k tó re  zdaw ałoby  
się n igdy  ju ż  w ięcej się w h a n d lu  n ie ukażą . 
N adzie je  zdobycia  jed n a k  czegokolw iek  z 
k o lek c ji Je rzeg o  V zo sta ły  szybko rozw iane , 
gdyż (chociaż  E d w a rd  VIII n ie je s t  f i la te 
lis tą ), zb ió r będzie  k o n ty n u o w an y  ja k o  

„zb ió r k ró lew sk i" , s to jący  „ ex tra  com m er- 
c ium ".

Nie u lega żad n e j w ątp liw ości, iż Je rzy  V 
jeszcze ja k o  syn  ów czesnego k sięcia  W alji. 
a późn ie jszego  k ró la  E d w a rd a  VII nie m y 
ślał, że d o jd z ie  k iedyś do  p o s ia d an ia  n a j 

w iększego zb io ru  w św iecie i że będzie  je d 
nym  z k ilku  ludzi, k tó rzy  zdo b ęd ą  te w szy st
kie znaczk i, ja k ie  ty lko  są m ożliw e do k u 
p ienia . N a tu ra ln ie , że d y sp o n o w ał on ta k i
mi śro d k am i, ja k  żaden  in n y  śm ierte ln ik , 
a  chociaż  np . A rtu r l l in d  w ięcej p ien iędzy  
w ydał n a  sw ój zb ió r, k ró l an g ie lsk i je d n a k  
o trzy m y w ał w’ d a rze  od w szystk ich  rząd ó w  
now o u k azu jące  się znaczk i tak , że od ch w i
li za ło żen ia  zb ió r jeg o  u zu p e łn ia ł się  a u to 
m atyczn ie.

N ajw iększe ra ry ta sy  jed n a k  z epoki „ a r 
c h a icz n e j"  fila te lis ty k i m u sia ł zdobyw ać J e 
rzy  V ju ż  n ie n a  w agę z ło ta , a le  ch y b a  r a 
du. gdyż na jw y ższą  p rzez  niego z ap łaco n ą  
ceną, za k tó rą  n ab y ł np. M au ritiu s  N r. 2 b y 
ła  su m a  36.000 zło tych! W ciągu la t u z u 
p e łn ił on  sw ój zb ió r jed n a k  czyto  d ro g ą  k u 
p n a  czy zam ian y  tak , że w zb io rze  zn acz 
ków  w y d an y ch  p rzez  im p e rju m  b ry ty jsk ie  
b ra k  jeszcze ty lk o  2 sz tuk! (M iędzy niem i 
sły n n eg o  znaczka  A ngielsk ie j G ujany za 
1 c —  o k tó ry m  p isa liśm y  w jed n y m  z n u 
m erów  „A sa" w ub. r .) . P ra g m a ty k a  d w o r
ska z a b ra n ia  n a tu ra ln ie  k ró low i p rz y jm o 
w an ia  p rezen tó w  z rąk  p ry w atn y ch , n a to 
m iast w y m ian a  z n a jp o w ażn ie jszem i f i la 

te lis tam i by ła  ź ró d łem  w ielu  zdobyczy. — 
N aiw ne zaś p rośby  m ło d o c ian y ch  zb ieraczy , 
k tó rzy  p ra g n ę li w y staw ić  n a  p ró b ę  w sp a 
n ia ło m y śln o ść  k ró lew sk ą , by ły  z u rzęd u  z a 
ła tw ian e  odm ow nie...

M ógłby k to ś pom yśleć, że k ró l Je rzy  V — 
p o d o b n ie  ja k  in n i z azd ro śn i o sw o je  s k a r 
by zb ieracze  —  nie  pozw olił n ik o m u  o g lą 
d ać  sw oich  „b ia łych  k ru k ó w " . —  Przeciw - 
n ic : ro k  ro czn ie  na  zeb ra n ia c h  „R oyal Phi-
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Praktyczny kącik panów

Często w idzim y panów  „dobrze ubra
nych", w ydających nawet pow ażne  
sum y na kraw ców  i m aterjały, k tó 

rych ubrania pom im o w szystko swym  w y 
glądem  wzbudzają... w spółczucie. Cżęsto też 
patrząc się na takie „sfatygow ane" ubranie 
m arynarkow e, nie chce nam  się wierzyć, 
iż garnitur ten niedaw no dopiero w yszedł 
„spod igły".

Inni znowu m ężczyźni m ogą nosić ubra
nia latam i, z tańszych m aterjałów , a zaw 
sze wyglądają one nienagannie.

Na czein polega ta tajem nica? Oto za m a
ło zdajem y sobie spraw ę z tego, że każde 
ubranie m usi być „pielęgnow ane" i to c o 
dziennie i system atycznie. Nie wystarcza  
posłać od czasu do czasu garnitur do kraw 
ca, by go „odświeżył". Trzeba dbać o to, 
aby każde ubranie, które znajduje się w sza 
fie, było też każdej chw ili gotow e do 
użytku.

Staranność i dbałość n ie są żadnym  lu k 
susem  i nic nie kosztują.

Kilka przykazań, które poniżej podaje
my, odsłonią nam tajem nicę „w iecznie no
wego" ubrania.

W e  d w c j e .

KTO MA RACJĘ, O l -  CZY ONA?

A w iec po pierw sze: N ie n a leży  ubrania  
nosić  tyg o d n ia m i bez p rzerw y , ty lk o  w  m ia 
rę m o żn o śc i często  zm ien iać.

P o drugie: U branie trzeb a  co d zien n ie
g ru n to w n ie  w yczyśc ić , a zw ła szcza  m a n k ie 
ty  ( p rzy  sp o d n ia c h ) m u szy  być s tarann ie  
w y  szczo tko w a n e , g d y ż  ta m  zbiera  się n a j
w ięce j k u rzu . T a k  sam o k a p e lu sz  p rosi się  
o to , by  o n im  p a m ię ta n o  p rz y  c zy szc zen iu  
W ieczo rem  p rz y  ro zb iera n iu  n a le ży  ubran ie  
p o rzą d n ie  z ło żyć , n a jlep ie j p o w ies ić  na w ie 
sza ku , lub sp ec ja ln ym  s to ja ku  do ubrań.

E lektryczn y  a p a ra t do „dom owe,go" za p ra so -  
w y w a n ia  sp o d n i.

S p o d n ie  ta k  u łożyć , by  d o k ła d n ie  zgadza ły  
się z za p ra so w a n y m i fa łd a m i.

Po trzecie: P la m y  b ezw zg lęd n ie  zaraz w y 
czyścić . N ie  n a leży  u żyw a ć  ża d n y c h  żrą cych  
ch em ika lij.

Po czwarte: J eże li m a te r ja ł m a n itk i  je d 
w abne, n a leży  go czyśc ić  ty lk o  e terem  siar
k o w ym . N ie  u żyw a ć  n ig d y  do tego w o d y  
i m yd lą . P oleca się zresztą  w  m ia rę  m o żn o 
ści o d d aw an ie  u bran ia  do fach o w eg o  odczy- 
szcza n ia  p rze z  pra ln ie  ch em iczn e  itp .

Po piąte: Jeże li m a te r ja ł, lub p o d szew ka  
p rz y  ub ra n iu  zn isz c zy ła  się, trzeb a  m a ryn a r
kę  n a tyc h m ia st po sia ć  do  kra w ca  do n a 
pra w y . In a c ze j p o w sta ją  d z iu ry , k tó re  o w ie 
le tru d n ie j załatać. N a le ży  ró w n ie ż  zw rócić  
uw agę na p o rzą d n e  i s ta ranne  p rzy szy w a n ie  
g u zikó w .

Po szóste: K ażde  u b ran ie  m u si być od  
czasu do czasu  o d prasow ane.

Oto kilka praktycznych przepisów  dla 
pana, które wypada stosować, codziennie, a 
w ów czas oszczędzi się  w iele pieniędzy i k ło 
potów . Bruniniell.

Naturo data Ci zdrowe zeOy. Dba| więc 
o nie Dbaj, aby były białe, piękne i nie- 
zepsute.
To wszystko zapewni Ci niezawodnie pa
sta do zębów Colgate I 
Pasta do zębów Colgate jest polecana  
przez Związek Lek Dentystów w Państwie 
Polskiem dla iei oiany o oodwójnem  
działaniu
Po pierwsze, łagodnie i oezpiecznie po
leruje ona i wybiela zęby. Usuwa nawet 
osad t- toniu. Po drugie, przenika między 
zęby, gdzie zb ierają  się resztki jedzenia, 
powodujące psucie się zębów. W  ten spo
sób rebyTw e stają s ie b ie lsze ! czyściejsze.

EOLECANA 
bzez ZW IĄZEK

Nic m ógł się  p o w strzy m ać  od k u p ien ia  
k ilk u  tu lip an ó w . D zień  b y ł tak  słoneczny , 
ja sn y , c iep ły  i po  raz  p ierw szy  w tym  ro 
ku n a p ra w d ę  w iosenny , że cze rw one i żó ł
te k w ia ty  w p ro s t k u siły  oczy. Gdy tu lip an y , 
zaw in ię te  w b ibu łkę , i teczkę sk ó rz an ą  w ziął 
w jed n ą  rękę, p o czu ł że m a  d ru g ą  ręk ę  wol 
ną i że m usi k o n ieczn ie  coś k up ić , ażeby  
w rócić  do  dom u — ja k  to  się  u roczyśc ie  n a 
zyw a —  „ o b ład o w an y  paczk am i".

Żona b a rd zo  to lub iła . W y jm o w ała  m u 
paczk i po k o le i z rąk  i n a d d z ie ra ła  tro ch ę  
p ap ie r, ażeby  za jrzeć , co  jes t w śro d k u .

Żona... słow o b rzm i dziw nie , bo nie m i
n ą ł n aw et m iesiąc od ślubu. D ziś w łaśn ie  
jest p ierw szy . „P ierw szy "  —  to znaczy  dzień  
o d b ie ra n ia  pen sji.

Ż ona. i on po ra z  p ierw szy  w życiu p rz y 
n iosą  dziś p ien iąd ze  do  w sp ó ln e j kasy . My
śląc o t ern, w stą p ił do  o w o carn i i k u p ił p o 
m arań cz  ...

W  dom u z zad o w olen iem , z n ieu k ry w an ą  
p rzy jem n o ścią  -j~ o d ro b in ą  u k ry w a n e j z a ro 
zum ia łości p o d d a w ał się  pod z ięk o w an io m  

1 zach w y to m  żo n y , w o ła jąc: ocli! ach! W ło 
żyła tu lip an y  do  w azo n u  czem p ręd ze j o b ra 
ła p o m arań cz  i p o d a ła  m u soczysty  owoc. 
M im o tego w szystk iego , czeka  z ro sn ący m  
zaw odem , czy też i o n a  p o m yślała  o j a 
k ie jś  n iesp o d zian ce . Nic tak ieg o  n ie z a u 
w ażył.

U siedli p rzy  stole.
—  T eraz  jed z  i s łu ch a j!  —  zaw oła ła . I ja  

nie b y łam  g o rsza  od ciebie. J a  tak że  p rz y 
n io słam  ci coś d obrego . O tw o rzy ła  to ręb k ę  
i w y ję ła  n iew ie lk ą  książeczkę .

— Co to  jest?
—  M ężczyzna zaw sze m oże być Irochę  lek 

ko m y śln y , a le  kob ieta  m usi czuw ać n a d  
p rzy szło ścią  dom u. T o je s t nasza  książeczka  
p rem jo w a  PKO. U jęłam  z p en sji 8  z ło tych 
i w p łac iłam  ja k o  p o czą tk o w ą  w k ład k ę. T e 
raz  będę  tak  ro b ić  co m iesiąc, a za 9 i pó ł 
la t będziem y m ieć ty siąc  z ło tych . A poza- 
tem . m am  jeszcze  n ad z ie ję , że dzięk i te j 
książeczce będę  ci m og ła  kup ić  now y g a rn i
tu r , a  sob ie  —  ach! już w iesz co, m arzen ie  
k a żd e j k o b ie ty : fu tro !

— W  ja k i sposób?  O ile w iem  z k s ią że 
czek p rem jo w y ch  n ie  m o żn a  podnosić  w k ła 
dów.

—  T ak , a le  w idzisz, te ra z  P. K. O. w y
d a ła  now ą se r ję  k siążeczek  p rem jo w y ch  n a  
b a rd zo  —  no  czek aj, n ie  p rz e ry w a j — n a 
p raw d ę  n a  b a rd zo  do g o d n y ch  w aru n k ach . 
Co k w a r ta ł  będą  lo so w an e  p rem je : po 100 
zł., po  250 zł., po  500 zł. i po  1000 zł. P o 
niew aż p re m je  są i w iększe i m nie jsze , 
więc d la  każd eg o  w ielk ie  szanse. A m y c h y 
ba b ędziem y  m ieć szczęście, p ra w d a?  1 c h y 
ba o trzy m am y  n aszą  n a g ro d ę  za  w y trw a łe  
i p ilne  o szczęd zan ie? --------- -----

—  K ochanie , n apew no!
—  S łu ch aj da le j. Gdyby nag le  sp o tk a ło  

nas jak ie ś  n iep o w o d zen ie , to zaw sze m o że
m y k siążeczk ę  z likw idow ać i o d eb rać  w p ła 
cone  p ien iądze . Pom yśl, co to za  w ygoda 
m ieć pod rę k ą  w łasn ą  k asę  k red y to w ą!

-— Z ro b iłaś b a rd zo  p rzezo rn ie . T ylko, że 
to tro ch ę  tru d n o  oszczędzać tak  n a p rzó d , 
żeby m ieć p ien iąd ze  po 9 i pó ł la tach .

—  W cale  n ie  tru d n o , osiem  zło tych  m ie
sięczn ie  ła tw o  odłożyć, a  po 9 i pó ł łatach ... 
W ted y  —  d o k o ń czy ła  og ro m n ie  uw ażn ie  
z b ie ra ją c  o k ru szy n k i ze sto łu  —  m oże nie 
będziem y  sam i...
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I M C 1  P A N  T U L I P A N
[moi Pan T u lip an  uaogól m a b a rd zo  złą 

o p in jc . —  Choć w sp an ia ły  i ba rw n y , u c h o 
dzi za zim nego, n iep rzy stęp n eg o  i dum nego.

W  lite ra tu rz e  rów nież  n ie m a  p rz y ja c ió ł 
i byw a p o ró w n y w an y  do  G alatei bez serca , 
do  ko b iety  p ró ż n e j, g o n iące j jed y n i, za 
s tro jam i, do  isto ty  pozb aw io n e j duszy  
i w sze lk ich  uczuć.

M im o to  by ł zaw sze o taczan y  se rd eczn ą  
op iek ą  człow ieka , k tó ry  n ie  ża ło w a ł tru d u , 
aby  w y g ląd ał co raz  p ięk n ie j i co raz  b a r
w n ie jsze  nosił szaty . T ru d  ten  zo sta ł u w ień 
czony  p o m y śln em i re zu lta tam i i dziś ro d z i
na  tu lip a n ó w  liczy ty siące  o d m ian  —  nie
raz  b a rd zo  ró żn iący ch  się od siebie, a je d 
ne p ięk n ie jsze  od d ru g ich . P o d obn ie , jak  
h jac en t p oc iąga  tu lip an  oczy sw o ją  egzo- 
ty cznośc ią  i d z iw n ą  fo rm ą  k w ia tu  b g o rą 
cych b a rw ach .

N iestety , je s t p o zbaw iony  zu p ełn ie  z a p a 
chu i tu sz tu k a  lud zk a  n ic n ie zd o ła  zdzia łać .

Z daw ien  d a w n a  je s t  tu lip a n  u lu b io n y m  
k w ia tem  T u rc ji, gdzie sp e łn ia  p o d o b n ą  ro 
lę, ja k  c h ry za n te m a  w .lap o n ji. Do dziś 

ob ch o d zą  w T u rc ji „Św ię to  tu lip a n ó w 1* 
i dzień  ten  je s t  p o św ięcony  m iłości i ogó l
n e j radości.

Do E u ro p y  zo sta ł sp ro w ad zo n y  przez 
G esnera w r. 1559 d o  H o lan d ji.

Z razu  n iezn an y  n ik o m u  i cen io n y  jed y n ie  
p rzez n ie licznych  a m a to ró w , k ro k  za k ro 
k iem  zdobyw a sław ę  i znaczen ie.

T ra fił z resz tą  tu lip a n  na szczęśliw y d la  
sieb ie  o k res. B yły to  bow iem  czasy , gdy 
gw iazda w ielk iego  d o tą d  k s ię 
c ia  h y a cy n ta  zaczę ła  b lednąc  
i gdy a m a to rz y  egzo tycznych  

kw ia tó w  zap rag n ę li d la  siebie 
czegoś now ego.

T u lip a n  p rzy n o sił ze sobą  no 
we m ożliw ości w tw o rzen iu  
now ych  o d m ian  pod  w zględem  
b a rw  i k sz ta łtó w  k w ia tu .

C ebulki tu lip an o w e  zaczęły  
być. n a ra z  p o szu k iw an e  i zaczę 
ło nim i h an d lo w ać  m oc osób.
N ied ługo  stw o rzy ła  się  cala  
g iełda  na  te kw iaty .

O czyw iście, że w ty ch  w a 
ru n k a ch  tu lip a n  szedł w cenę 
i za now e o d m ian y  p łaco n o  
n ies ły ch an e  w p ro s t sum y.

W edług  Z oło tn ick iego , k tó ry  
z b en ed y k ty ń sk ą  c ie rp liw o ścią  
i d o k ład n o śc ią  z b ie ra ł w szyst
ko, ep do tyczy  tego kw ia tu , ee- Holandja, 
b u lk i tu lip a n a  doszły  do  tak ie j

w arto śc i, że np. za now ą o d m ian ę  „S em per 
A ugustus11 zap łaco n o  13.000 gu ld en ó w  h o 
len d e rsk ich , a  cebu lka  „A d m ira ła"  posz ła  
za  6.000 flo renów . N iety lko  za p ien iąd ze  
zam ien ian o  te kw ia ty , k ażd y  p rag n ący  n a 
być tu lip a n , p łac ił czem  m ógł.

W  XVII w ieku  zan o to w an o , że d ano  
za je d n ą  ceb u lk ę : „24 m ia r  pszenicy , 18 m ia r 
ży ta , 4 w oły, 8  św iń, 12 owiec, 2 beczki w i
na, 2 beczki m asła , 4 pudy  sera..." .

T u lip a n  w stęp n y m  bojem  zd oby ł se rca  
w szystk ich  —  n aw et tw a rd e  zazw yczaj, r a d 
ców  m ie jsk ich . D oszło do tego, że m iasta  
w yznaczały  sp ec ja ln e  n ag ro d y  p ien iężne  za 
now e o d m ian y . P re m je  te sięgały, ja k  na  
ow e czasy, zaw ro tn y ch  sum .

W  k ro n ik a c h  m ias ta  H aarle in u  czy tam y, 
że gdy w r. 1673 p ew nem u ogro d n ik o w i 
u d a ło  się w yhodow ać okaz  o h a rd zo  ciem - 
n o fio le to w ej b a rw ie , zb liżo n ej d o  cza rn e j, 
u rząd zo n o  p o p ro stu  św ięto  n a ro d o w e. Ze
b ra ł  się  ty siączn y  tłum , k tó ry  w śró d  r a d o 
snych  ok rzy k ó w  ru szy ł pochodem  przed  
ra lu sz .

W  śro d k u  p o ch o d u  na  w sp an ia ły ch  z ło to 
głow iem  p rz y b ra n y c h  no szach  spoczyw ał 
n iew ie lk i c iem n y  k w ia tek  —  w łaśn ie  ów 
now o w y h o d o w an y  egzem plarz.

P o  p rzy b y ciu  do ra tu sz a  szczęśliw y o g ro d 
n ik  o d e b ra ł n a g ro d ę  w p o stac i 1 0 0 . 0 0 0  gu l
denów  n ag ro d y  i w ydał d la  ludu  w sp an ia łą  
ucztę.

Aż do ro k u  1773 tu lip a n y  by ły  u szczytu 
staw y. W  tym  ro k u  gw iazda  ich zaczęła

klasyczny, kraj tulipanów, posiada m. in. w okolicy Leydy 
wspaniałe plantacje tych. pięknych kwiatów.

blednąc, ho na  ho ry zo n cie  u k azu je  się n o 
wy egzotyczny  p rzybysz  — storczyk .

D rugim  pow odem  gaśn ięc ia  sław y tu lip a 
na by ło  to, że rząd  h o len d e rsk i w tym  w ła 
śn ie  ro k u  su ro w o  z ab ro n ił sp e k u lac ji na  
tu lip a n ac h , a gdy lu d zio m  z a b ra k ło  p ie r
w iastk u  h a z a rd u  w hodow li, to m iłość  do  
k w ia tu  ostyg ła  m ocno.

Z arząd zen ie  rz ą d u  by ło  w y w o łan e  tem , 
że „ tu lip a n o m a n ja "  zaczę ła  za taczać  zbyt 
sze ro k ie  k ręg i i b y ła  często  pow odem  n ie 
ty lk o  ru in y  fin an so w ej o byw ateli, a le  i licz
nych  trag ed ji.

T ak  np. o p o w ia d a ją  o jed n y m  o g ro d n ik u , 
k tó rem u  się u d a ło  w y hodow ać tu lip an  o j a 
k ie jś  n iezw y k łe j b a rw ie . K w iat ten  był 
jed n y m  jed y n y m  w k ra ju . O k aza ło  się  j e 
d n ak , że i d ru g i szczęśliw iec w y p ro d u k o w ał 
tak i sam . O grodn icy  z am ias t się  zgodn ie  p o 
dzie lić  sław ą  i n a g ro d am i, z ap a ła li ku  so 
bie sza lo n ą  n ien aw iśc ią . W reszc ie  jed en  
z n ich  —  b a rd z ie j a m b itn y  u d a je  się do  
d ru g ieg o  i za  cenę  całego  sw ego znacznego  
m a ją tk u  k u p u je  k w ia t poto ... aby  go rzucić  
n a  z iem ię i zd ep tać  nogam i, w o ła jąc :

—  No, te raz  m ó j tu lip a n  je s t jed y n y m  na 
św iecie!

N iestety , n ied ługo  c ieszy ł się  sw em  d z ie 
łem . Ju ż  po  k ilk u  d n iac h  k w ia t jego  z a 
c zą ł w ięd n ąć  i z m a rn ia ł. O g ro d n ik  z ro z p a 
czy zarzu cił sob ie  pę tlę  na  szy ję  i skończył 
sam o b ó js tw em .

L egenda  głosi, że szczęście lu d zk ie  jes t 
u k ry te  w tym  kw iecie. W y d o s ta je  się  ono
na św ia t w m om encie , gdy p ą k  w k ie lich

się ro zch y la . W ów czas szczęście 
s ta m tą d  w y fru w a  i człow iek  m o 
że je złow ić. K usiło  się  o w ielu, 
k tó rzy  traw ili d łu g ie  godziny, 

aby  ow o w y d o s ta jąc e  się  szczę
ście uchw ycić. N iestety , w szyst
ko  d a re m n ie  —  n ik o m u  n ie  u- 
d a ło  się  sp o strzec  m o m en tu  
ro z ch y lan ia  się  k ie licha .

Raz w y b ra ła  się  b ied n a  k o 
b ie ta  na  łąk ę , s ia d ła  n a d  k w ia 
tem  i c za tu je . C zeka godzinę, 
dw ie, trzy  i nic. T ym czasem
dziecko  je j , k tó re  w dom u zo 
staw iła , p rzyb ieg ło  w p o sz u k i
w an iu  m atk i na  łąk ę . D zieciak , 
zobaczyw szy  p ięk n y  pączek, 
podb ieg ł i z erw a ł k w ia tek . W  
te j ch w ili p ączek  rozch y lił p ła t 
ki, a  m a tk a  z ro zu m ia ła , że 
szczęściem  je j  życia jes t r a 
dość, i życie dziecka.

M. S. S.
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W^CZNEGO

A nna Dudevant. N O W E L A

Za p a d a ł m rok. D ługie sm ugi c ien ia  k ła 
d ły  się na k am ien n e  p ły ty  chod n ik ó w  
i peizały  zw olna w s tro n ę  jezdn i. Szere

gi s ta ry ch , d w u p ię trow ych  bu d y n k ó w , o g ra n i
cza jące  z obu s tro n  w ą sk ą  ulicę, k tó ra  w io 
d ła  w  s tro n ę  R ynku, sp o g ląd ały  na  sieb ie  w 
m ilczen iu  o tw oram i okien . M im o n iezby t p ó ź
n e j p o ry , b ram y  dom ów  b y ły  ju ż  p u ste  i ty l
ko w ychodzące czasem  z d ługich , sk lep io 
nych sieni n ieliczne postacie  m ieszkańców  
św iadczyły , że gdzieś w głębi tych  k a m ie n 
nych czw oroboków , tu lący ch  się do siebie 
w dziw nym  sm utku , tę tn i życie i tlą  się isk ry  
ludzk ich  nam iętności. Z aledw ie w idoczne 
p łom yki p a ln ik ó w  gazow ych, sk ry ty ch  w k lo 
szach la ta rń  u licznych i n ie  p ło n ący ch  d o tąd  

,  pe łnem  św iatłem , w y k reśla ły  w pow ie trzu  li- 
n ję, k tó ra  łączy ła  zak ą tek  len z sercem  m ia 
sta.

N iew kielką przestrzeń , og ran iczo n ą  rz ęd a 
mi m ilczących dom ów , dzieliła  o d  zgiełku 
i g w aru  p o tężna  fasad a  ko śc io ła  OO. P i ja 
rów , zam y k a jąca  w ylo t u licy  od s tro n y  daw 
nych  m urów  m ie jsk ich , a  w idoczna u  jego 
p o d nóża  czeluść k ry p ty  g ro bow ej zdaw ała  
się łączyć ją  z k ra in ą  m artw o ty  i bezw ładu. 
D usza tego sm ętnego zau łka  p rze jaw ia ła  się 
w ciszy, ch łodzie  i c iem ności tej w ielk iej 
p iw nicy , o tw iera jące j się n a  św iat zew nętrz
ny.

S taliśm y n aw p ro st k ry p ty , pod lam p ą  g a 
zową, sp o g ląd ając  w k ą t, u tw o rzo n y  przez 
p rzy leg łe  do  kośc io ła  śc iany  i zw arty  b lok  
M uzeum  C zarto rysk ich , p o d  k tó rego  szeroką  
a rk a d ą  gub iła  się w  cieniu  u liczka, w iodąca  
w s tro n ę  F lo r ja ń sk ie j  B ram y.

—- T u  rozpoczęła  się n a jd z iw n ie jsza  p rz y 
goda w inem  życiu —  odezw ał się nag le  ar- 
ch iw arju sz , z ap in a jąc  p łaszcz. —  I chociaż  
nie by łem  w łaściw ie je j  b o h a te rem , zad ecy d o 
w ała  o n a  o m ej przyszłości.

S p o jrzałem  n a  n iego  z zain teresow an iem .
—  Nie byłem  w tedy sam  —  o b jaśn ił 

m nie . —  Praw d ę  m ów iąc, gdyby  n ic  S tefa  — 
m am  n a  m yśli żonę —  m oże n ie  p rzyszłoby  
do tego brzem iennego  w sk u tk i sp o tk an ia .

Z apalił p ap ie ro sa  i w łaściw ym  m u m elo 
dy jn y m  głosem  zaczął m ów ić o dz ie jach  sw ej 
m iłości i o poznan iu  tej, k tó ra  zo sta ła  p ó ź 
nie j jego tow arzyszką  życia  S łuchałem  go 
zrazu  obojętn ie, ale  z k a żd ą  ch w ilą  p o d d a 
w ałem  się co raz  b a rd z ie j u ro k o w i jego  słów  
i w końeu  zacząłem  śnić razem  z n im  tę  dziw 
ną opow ieść, k tó ra  n ie  m ogła  się  zdarzyć, 
a k tó ra , w m yśl jego tw ierdzen ia , jed n a k  się 
zdarzy ła .

—  B yłem  zaręczony ju ż  k ilk a  m iesięcy —  
o p o w iad a ł a rch iw a rju sz  — kiedy  po  raz  
p ierw szy  ojciec Stefy w sp o m n ia ł m i o p o d a 
niu , p rzekazyw anem  w jego rod z in ie  z p o k o 
len ia  n a  pokolenie , o p o d an iu , sięgającem  
czasów  b a rd zo  daw nych ... L uh ia ł wrspo m in ać  
o sw oich  p rzo d k ach , ch o ciaż  n ie  n a leża ł do 
sz lach ty  i jak o  w łaścic ie l h a n d lu  obuw iem  
w inien by ł m ieć ty lk o  p ra k ty c zn e  cele  n a  
w idoku . P o d k re ś la ł p rzy  k ażd e j sposobności, 
że p rzodkow ie  ci cieszyli się za  czasów  S ta 
n isław a A ugusta w ielk iem  p o w ażan iem  n a 
wet n a  k ró lew sk im  dw orze  i że p ra d z iad  jego 
ro b ił b u c ik i d la  p a n i G rabow skiej, k tó ra  za 
w ezw ała  go w ty m  celu do  W arszaw y . Jed- 
nem  słow em , pochodził z ro d z in y  s ław n y ch  
szew ców  i jeśli sam , ro z p o rz ą d za ją c  ju ż  
znacznym  m ają tk iem , p rzek sz ta łc ił się w w ła 
ściciela  m agazynu, to jed n ak  n ie  m ia ł odw agi

sprzen iew ierzyć  się trad y c ji i szukać  szczę
ścia w  innym  zaw odzie. O dnosił jed n a k  w ra 
żenie, że n iek iedy  w stydzi się tego, iż jest, 
bąd ź  co bądź, człow iekiem , d la  k tó reg o  b u ty  
i trzew ik i s tan o w ią  ź ró d ło  dochodu . „A cze
m uż ojciec n ie  ksz ta łc ił się n a  lek arza , a d 
w o k a ta  lu b  in ży n ie ra?  —  zap y ta łem  go raz, 
w czasie d łu ższe j rozm ow y na  ten  tem at" . 
U śm iechnął się ta jem n iczo . „T ak ie  by ło  ży 
czenie m oich  rodziców . Ze w zględu n a  Jego  
przy jście ..." . P rz e rw a ł z ak ło p o tan y  i zm ienił 
tem at rozm ow y. Ale od  na rzeczo n ej d ow ie
działem  się późn iej, że w rodzin ie  je j każdy  
syn p ie rw o ro d n y  m u sia ł być szew cem  i że 
pow odem  tego by ła  ja k a ś  legenda, u za leżn ia 
jąca  szczęście i d o b ro b y t w ich dom u od d o 
pe łn ien ia  tego w aru n k u .

— T ru d n o  d o ro b ić  się m a ją tk u  n a  b u 
tach  —  w trąciłem , z w rac a ją c  się  do  a rch i- 
w arju sza .

— Ma p an  słuszność  —  o d p a rł. —  I ja  tak  
sądziłem . Ale w d an y m  w y p ad k u  chodziło  
o zachow an ie  trad y c ji. W racam  jed n a k  do 
op ow iadan ia . W  m iesiącach , pop rzed zający ch  
ślu b  m ój, s ta ry  b y ł b a rd zo  ro zd rażn io n y . 
B iad a ł często, że n ie  m a syna, a  chociaż  do 
jed y n aczk i by ł fan a ty czn ie  p rzy w iązan y , w y 
ra ża ł żal, że n ie  p rzek aże  n azw iska  nikom u. 
C iągle na  coś cze 
ka ł, w y py tyw ał o 
p rz y je żd ż a ją ce  do 
m ias ta  osobistości, 
b łąd z ił po  u licach 
bez celu , słow em  
ro b ił w rażen ie  d z i
wne, b a rd zo  d z iw 
ne. Sądziłem , że 
je s t ch o ry  i r a d z i
łem  Stefie, ab y  w e
zw ała  do n iego  le 
k a rza . Ale k ied y  
zw róciła  się  do  o j 
ca  z tą  p ro p o zy cją , 
ro zg n iew ał się  i 
o d p ow iedział, że 
m a  do  spe łn ien ia  
pew n ą  m isję , od 
k tó re j zależy, szczę
ście i pom yślność 
có rk i... M usi się 
p rzygo tow ać do 

p rz y ję c ia  gościa.
Słow a jeg o  z d z i

w iły  m n ie ; w idząc 
to , rz ek ł: „M ój d ro 
gi... R ok ten  m a 
d la  m ej ro d z in y  
w y ją tk o w e  z n acze 
nie. S potka m nie  
w ie lk i zaszczyt, 

zaszczyt, o  k tó ry m  
n ik o m u  n aw et się 
n ie  śn iło , a le  k ie 
dy  go d o stąp ię  ro  
la  m o ja  n ą  tym  
św iccie będzie  w ła 
ściw ie skończona.
W as jed n a k  czeka 
szczęście i b ło g o 
sław ień stw o  tego, 
k tó ry  m a w iększą 
m oc, n iż n ie jed en  
p a n u ją c y  i k tó ry  
zaw itać  m u si pod 
m ó j dach , nim  
drzew a zakw itną .

„A jeśli n ie  zaw ita?" zapy tałem , n ie  w ie
dząc, co sądziś o tych  w ynurzen iach . „D roga 
jego w iedzie p rzez  K raków ..." , o d p arł. „Z aw 
sze w iodła  p rzez  K raków . W iem  to  napew no . 
W iem  z u st o jca, k tó ry  mi oznaczy ł datę  
jego  przybycia , ro k  1914, w  czasie W ielk ie j 
N ocy...“ .

„K tóż to tak i?  N igdy mi o n im  n ie  m ó w i
łeś", w trąc iła  m o ja  narzeczona, zw raca jąc  się 
do  ojca.

„U w ażałabyś m nie  za szaleńca. Ale jeśli 
chcesz w iedzieć, co da je  na jw y ższą  moc... 
m oc, ja k ą  n ie  ro zp o rząd za  żaden  p an u jący , 
to  ci pow iem ... O g l ą d a n i e  B o g a ! "

F ak t, że zachow ał m ilczenie n aw et teraz, 
k iedy  zb liżała  się godzina p ró b y , że nie 
ch cia ł n iep o k o ić  córk i, u w aża jąc  to za n ie 
po trzebne, m ógł św iadczyć ty lk o  ko rzy stn ie  
o jego ch arak te rze . Z d ru g ie j s tro n y , słow a 
jeg o  by ły  ta k  zagadkow e, że n ie  m ogły  nas 
uspokoić . R ozm aw iałem  często z narzeczoną, 
p y ta ją c  ją , co m ia ły  oznaczać. Ale n ie  u m ia ła  
d ać  m i żadnego  w y ja śn ien ia  D ow iedzia łem  
się tego ty lko , że w je j ro d /n ie , z poko len ia  
n a  pokolen ie  p rzechodzi ja k a ś  la jem nica , p o 
w ierzana n a js ta rsz em u  synow i p rzez  o jca, za 
zw yczaj na łożu śm ierci... Że o tacza ich npie-

W DOMU iW SPORCIE
Starannie wypielęgnowane ręczki i de
likatno jak aksamit cera podnosi urok 
pani. — To też tem staranniej należy 
pielęgnować tw a rz  i r ę c e  k re m e m  
NIVEA, by praca domowa nie pozosta
wiła na nich żadnych śladów. Tylko 
NIVEA zawiera Euceryt — dlatego ta 
nadzwyczajna skuteczność. Do nabycia 
tylko w oryginalnych opakowaniach w 
cenie od 40  groszy do zł 2,6C.

P E B E C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu.

KREM  
N1VEA

PIELEGNUJE SKORE
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ką jak a ś  p o tężn a  osobistość... S łuchałem  
w iadom ości tych  z uśm iechem , a i n a rzeczona  
m o ja / i ie  trak to w a ła  ich pow ażnie . Z ap o m n ie 
liśm y też w kró tce  o tej c iekaw ej rozm ow ie. 
Zbliżały się Św ięta W ielk ie j Nocy*.

A rch iw arjusz  p rzerw ał opo w iad an ie  i sp o j
rzał m i w oczy.

— H isto rja  m o ja  m oże się p a n u  w ydać 
n iep raw d w o p o d o b n a . Nie będę m ia ł p re te n 
sji, jeśli to, co pow iem , p rzy p raw i cię tylko
0 w zruszenie ram ion . Ale jes t lo m im o w szyst
ko h is to r ja  p raw dziw a...

U jąłem  go pod ram ię. —
— Znam  p an a , jak o  człow ieka pow ażne- 

go —  rzekłem . — Z aciekaw ia  m nie  to w szyst
ko bardzo .

P o d ją ł w ątek  o pow iadan ia .
—  Było to w W ielk i P ią tek  —  m ów ił d a 

lej. — M iasto spow iła  gęsta  m gła. Z m ierzch 
zapad ł szybciej, n iżby się na leża ło  spodzie
wać. W raca łem  w ra z  z narzeczo n ą  do dom u 
je j z k ró tk ie j, p rzedśw ią tecznej w ęd ró w k i po 
sk lepach , w zdłuż p lan t, przez ulicę P ija rsk ą . 
P rzy stanęliśm y  n a  rogu uticy św. Jan a , za 
stan aw ia jąc  się, czy n ic skręcić  w stronę  
R ynku i w tedy u jrza łem  zb liżającą  się do 
nas od stro n y  B ram y F lo r jań sk ie j jak ą ś  'p o 
stać. W y łon iła  się z c ien ia  i m gły, z załam u 
sta ry ch  m urów  m ie jsk ich , n iespodzian ie , jak  
w idm o.

—  Była to  p o stać  zgrzybiałego sta rca , 
z w ielką, siw ą b ro d ą  i dlugiem i, ro zw iew a
jącemu się na w ietrze  w łosam i. Szedł boso, 
z o d k ry tą  głow ą, w sp ie ra jąc  się n a  k iju . K o
lan a  jego ug inały  się pod brzem ien iem  lat, 
a  w rysach  tw arzy , dziw nie p ięknej i sz la 
ch etnej, m alow ało  się znużenie. W  szarym  
kitlu , p rzep asan y m  sk ó rzan y m  fa rtu ch em , 
d rża ł z zim na lub niem ocy, a szerok ie  jego 
ram io n a  g a rb iły  się, jak b y  pod  w ielk im  cię 
żarem . Co jed n ak  uderzy ło  m nie  w oczach 
jego n a jb a rd z ie j, to w yraz dziw nej zadum y
1 straszliw ej, n ieo d p a rte j bezsilności. Miał 
w sobie coś z u roczyste j pow agi B oga i n ie 
zaradnośc i dziecka. Szedł chw iejnym  k ro 
kiem , ale  n ie  oc iągał się, jak b y  opan o w an y  
ja k ą ś  p rzem o żn ą  m yślą, k tó ra  k aza ła  m u 
w  drodze  do celu zapom nieć o tru d ach , zn ie
chęceniu  i rozpaczy. Rzecz ciekaw a, nie z ro 
b ił na  m n ie  w rażen ia  szaleńca, chociaż  z ja 
w ienie się na  u licach  m iasta  człow ieka o tak  
szczególnym  w yglądzie n asu n ąć  m i by ło  w in 
no p o dobne  przypuszczenie. Ale n ie m ogłem  
zebrać  m yśli, gdyż w tej chw ili uczułem , że 
S tefa śc isnęła  m nie za rękę. S tarzec  zm ierzał 
w naszą  stronę . P rzy stan ą ł i u śm iechnął się 
d o bro tliw ie . „P ro w ad ź  m nie  do  o jca , m oje  
dz iecko" —  rzek ł c ichym  głosem  do m oje j 
narzeczonej. „Pow iedz m u, że p rzy b y ł Izaak  
L aquedem !“.

—  Izaak  L aąu ed em ? — w trąciłem . — 
Z nam  sk ąd ś to  nazw isko.

—  I m nie zdaw ało  się, że słyszę je  w ów 
czas n ie po raź  p ierw szy - — rzek ł a rch iw a 
rjusz . —  Nie m ogłem  jed n a k  zadaw ać p y 
tań . Słow a s ta rca  w ypow iedziane by ły  tonem  
p rośby , a le  zarów no  ja , jak  i narzeczona, 
p rzy ję liśm y  je  ja k  rozkaz. Bez w ah an ia , u le
g a jąc  jak ie jś  p rzem ożnej woli, ruszy liśm y 
przez ulicę św. Ja n a  do dom u o jca . S tarzec  
szedł za nam i, zadum any  i m ilczący. Rzecz 
dziw na, n ie spo tk a liśm y  n a  drodze  n ikogo, 
jak b y  m gła oddzie liła  nas od reszty  ludzi 
g rubym , n iep rzerw an y m  całunem .

—  Zna pan kam ien icę, w k tó re j m ieszka, 
my. S ta ry  to dom , jak k o lw iek  nie zdradza  
żadnych  znam ion zniszczenia. Być m oże, że 
by ło  to  dziełem  w y obraźn i m oje j, a le  w ydało 
mi się w ów czas, że b u dynek  i jego sąsiedztw o 
otacza jak a ś  szczególna a tm o sfe ra , p rz en ik a 
jąca  z szczelin  szarych  głazów , sp ró c h n ia 
łych belek i zetlałego drzew a. B ram a, sień 
i schody, n a  k tó re  w stępow aliśm y, w szystko  
lo było dobrze  mi znane, a  jed n ak  w ów czas 
w ydały  mi się, jak b y  w ejściem  do św iętego 
p rzy b y tk u , pogrążonego  w zbożnej zadum ie. 
S tefa weszła p ierw sza do p oko ju  o jca , a ja

tuż za nią. „O jcze!" —  rzek ła  d rżącym  g ło 
sem . — „ Ja k iś  sta rzec  chce się w idzieć z tobą. 
Mówi, że zw ie się Izaak  L aąuedem ..."

—  Sceny te j nigdy n ie  zapom nę. T a jem n i
czy w ędrow iec s ta n ą ł w progu. S po jrzen ia  
p rzybysza  i gosp o d arza  dom u sp o tk a ły  się. 
T ru p ia  b ladość  i b łęd n y  w yraz  oczu ojca, 
k tó ry  zan iep o k o ił m nie  na  chw ilę, u stąp iły  
m ie jsca  dziw nem u rozrzew nien iu . Nie by ł to 
ju ż  słaby, śm ieszny  czasam i m ieszczanin , ale  
człow iek, zn ający  sw o ją  w artość , dum ny z za 
szczytu, k tó ry  go spo tyka , z a led w ie  m ógł 
o p an o w ać  w zruszenie. Głosem  cichym , w k tó 
ry m  p rzeb ija ła  je d n a k  tłu m io n a  radość, p rze
m ów ił: „W iłam  Cię, P an ie! R acz w stąp ić  
pod m ój dach. Czekam , ja k  czekali na  Ciebie 
m oi o jcow ie". W ędrow iec pochy lił głowę. 
„Z nużony  jes tem ", rzekł, „i p rag n ę  spocząć 

.W iedz jed n ak , że za gościnę m ogę o fiarow ać  
ci ty lko  pięć centów ". „P rzy jm ę  je  z podzię
kow an iem ", o dpow iedział ojciec.

—  W iele la t up ły n ę ło  ju ż  od  tego dziw ne
go sp o tk an ia , a do tąd  n ie  um iem  zdać sobie 
sp raw y  z uczuć, jak ich  do zn aw ałem  w ciągu 
te j godziny, sp ęd zo n ej p rzy  sto le  w to w arzy 
stw ie tajem niczego sta rca , i dziś n ie  silę się 
n a  ich  analizę. Pom nę- to  ty lko , że w  głębi 
m ej duszy  budziły  się i g inęły  m arzen ia
0 czem ś blisk iem  i da lek iem  z.arazem, n ie 
uch w y tn e  cienie  w spom nień  i snów  o p ra s ta 
rych , zam ierzch łych  czasach.

—  S tarzec  m ów ił m ało  i w y raża ł się w spo
sób zagadkow y. Z daje  się, f c  słow a jego 
przeznaczone były ty lko d la  g o sp o d arza  d o 
m u. Z asiedliśm y do w ieczerzy. P rzy g ląd a łem  
'się z c iekaw ością  p rzybyszow i, k tó ry  zdaw ał 
się n ie  zw racać  n a  m nie  uw agi. Chociaż 
w  postaci w ędrow ca  n ie by ło  n ic  takiego, 
coby św iadczyło  o w yższości lu b  n iższości 
jego isto ty , do zdziw ienia, jak ieg o  doznałem , 
k iedy  w y łon ił się n iesp o d zian ie  z m gły
1 m roków , do łączy ło  się teraz  uczucie czci 
i jak b y  obaw y: „N ic m asz sy n a?" , zapytał. 
„N iestety , p an ie" , o d p a rł n asz  gospodarz. 
„C ó rk a  m o ja  jest jed y n aczk ą",. S tarzec 
u śm iechnął się, sp o g ląd ając  n a  Stefę: „B ę
dzie szczęśliw ą", rzekł.

—- Z apad ło  znow u m ilczenie. Z daw ało  się, 
że o b a j w olą p o rozum iew ać się w yrokiem , 
że słow a uwra ż a ją  za n ieo d pow iedn ie  w tej 
u roczyste j godzinie. W reszcie  skończył się 
posiłek . S tarzec  w stał, pożegnał m nie  i n a 
rzeczoną m o ją  sk in ien iem  głow y i p rzeszed ł 
do  p rzygotow anego  d la  niego poko ju . „S peł
n iłem  pow ierzoną  m i m isję", rzekł, c h w y ta 
jąc  nas za ręce o jciec, p o w raca jąc  do p o 
ko ju . W y trw ałem  na p o ste ru n k u , ja k  m oi 
p rzodkow ie... ON to p rzerzek ł wam .

—  „O n?“ zapy tałem . „A k tóż  jes t tym  ta 
jem niczym  p rzybyszem ?" S p o jrza ł n a  m nie  
i na  córkę, u s iad ł p rzy  sto le  i rzek ł: „N ie
stety! T ajem n ica  m o ja  zejdzie ze m ną do 
grobu. Nie m ogę p rzek azać  je j  synow-i, gdyż 
go nie m am . I d latego  n ie  o trzy m ałem  też 
żadnych  zleceń n ą  przyszłość. W iedzcie je d 
nak, że spełn iła  się rzecz w ielk ie j w agi. P o d  
dach  m ój zaw ita ł gość znam ien ity , Izaak  L a 
ąuedem , znany  lep ie j p o d  nazw isk iem  Ahas- 
wrera, Żyda W iecznego Tułacza.... Nie, nie 
u w aża jc ie  m nie  za sza leńca", dodał, w idząc 
na  naszych  tw arzach  bezbrzeżne zdum ienie. 
„Ten, k tó reg o  ludzie nazw ali Żydem  W iecz
nym  Tułaczem , b łąk a  się rzeczyw iście po 
św iecie. Setki lat trw a  ju ż  jego w ędrów ka 
i n ie w idać je j  k resu . Ludzie toną  w d aw nych  
grzechach , odw rócili się od Boga i n ie  chcą 
słyszeć o popraw ie . Ale kiedy p rzep e łn ia  się 
c z a ra  n iep raw ości, k iedy  zło i p rzew ro tn o ść  
są ju ż  b lisk iem i zw ycięstw a, kiedy w szystko 
zd a je  się głosić tr iu m f sza tan a , z jaw ia  się 
ON... Z nacie tę legendę... N iełitościw y szewc 
nie pozw olił spocząć n io sącem u  k rzy ż  C h ry 
stusow i i z w yroku  Boskiego m usi się o d tąd  
tu łać  po  św iecie, dopóki nie p rzy jdz ie  p rze 
baczen ie . M ór, w o jna , k lęski żyw iołow e, 
w szelakiego ro d za ju  nieszczęścia to w arzyszą  
k ażdem u jego przejśc iu . W ęd ró w k a  Ahasw e-

ra  dokoła  św ia ta  trw a  .zawsze sto  czterdz ie
ści lat. Z dąża 0 1 1  zaw sze tym  sam y m  szla
kiem , przez te sam e m iejscow ości... Św iadczy
0 tern trad y c ja , św iadczą odnośne  zapiski... 
M oskwa, K raków , W iedeń, L ubeka, H am 
burg, B ru k se la  —  oto  m iasta , przez k tó re  
w iedzie jego droga. T ak  by ło  w 1774 ro k u
1 w cześniej. P rze jście  S ta rca  przez K raków  
w 1(534 r. było g łośnem  w całe j E uropie... 
W  czasie osta tn iego  p o by tu  jego w Ypres, 
we I la n d r j i ,  zaszły pew ne w ypadk i, k tó re  
sk łon iły  W iecznego W ęd ro w ca  do u trzy m y 
w an ia  w ta jem n icy  każdego  posto ju . Krok 
w k ro k  za n im  id ą  W idm a w szelakich  k lęsk  
żyw iołow ych..."

„Ależ o jcze", w trąc iła  S tefa p rzerażo n a , 
„n ie  sądzisz c h y b a . . . ' 1

„I ja  m ów iłem  to sam o ojcu  m em u", p rz e 
rw ał sta ry . „I ja  p rzy ją łem  z n ieufnością  
tw ierdzen ie  jego, że ro d z in a  nasza  gości od 
n iepam ię tnych  czasów  W iecznego W ędrow ca, 
w czasie p rze jśc ia  jego przez K raków ... Izaak  
L aąuedem , A hasw er, czy K artafilu s , zjaw ia 
się w K rakow ie w okresie  p rzed  W ielką  
Nocą, w s ta ry m  k itlu  i fa rtu c h u  szew skim , 
p ro si o nocleg, zasiada  do w ieczerzy, a p rzed  
udan iem  się na  spoczynek  w y d a je  polece 
n ia... W sp o m n ia łem  w am  k iedyś o trad y c ji, 
k tó ra  u trzy m y w ała  się w m oje j rodzin ie, że 
w stąp i pod n asz  dach , jak  w stąp ił w  1774 r„ 
jeśli pozostan iem y  wiećni zaw odow i, k tó ry  
u p raw iał... P rzodkow ie  m oi byli szew cam i, 
aby  okazać  się godnym i zaszczytu, ja k i n am  
w yśw iadcza, p rosząc  o gościnę zawsze za 
cenę d ro b n e j m onety . Z tego też ty lko  p o 
w odu k ażd y  syn  p ierw o ro d n y  w rodzin ie  n a 
szej m usia ł zajm ow ać się szew etw em ...

—  O brzuciliśm y go p y tan iam i — m ów ił 
da le j a rch iw arju sz  —  nie w iedząc, co sądzić 
o całe j tej sp raw ie , a le  n ak aza ł nam  m ilcze
nie...

—  Pom nę, że nocy tej n ie zm rużyłem  
oka. S potkan ie  z ta jem niczym  sta rcem  i to 
w szystko, co słyszałem  o n im  o d  o jca  n a rze 
czonej, w y trąciło  m nie  z rów now agi. Nie m o 
głem  zebrać  m yśli. Sen od leciał odeinn ie  d a 
leko. P odn iecony , rozgorączkow any , czekałem  
aż zbudzi się dzień. Zaczęło szarzeć, k iedy 
k to ś zap u k a ł do drzw i. Z erw ałem  się na  rów
ne nogi. „ Ju ż  czas", u słysza łem  głos o jca. 
„L ad a  chw ila  gość n asz  w stan ie  i w yruszy  
w dalszą  W ędrów kę".

—  U bra łem  się z pośpiechem  i w yszedłem  
do  jad a ln i. W  k ilk a  m inu t p ó źn ie j otwmrzyły 
się drzw i do p o k o ju  s ta rca , k tó ry  z jaw ił się 
zupełn ie gotow y do drogi. „D aj mi, synu, 
ty lko  k rom kę chleba. Nie p rzysto i m i m yśleć
0 zasp ak a ja n iu  głodu w  czasie, k tó ry  p rze 
znaczony jest na  um artw ien ie . Idźm y do k o 
ścio ła!" .

—  P rzy p o m in am  sobie dobrze  tę n iezw y
k łą  w ędrów kę przez puste , ton ące  w p ó ł
m roku , ulice m iasta . Zalew ie m ogliśm y za 
nim  nadążyć. W raca ł drogą, k tó rą  szliśm y 
w czoraj, na  ulicę św. Jan a , pod  kośció ł 0 0 .  
P ija ró w . P rzy stan ą ł n a  chw ilę p rzed  k ry p tą , 
ja k b y  w a h a ją c  się, a po tem  sk ręc ił w bok
1 zaczął w stępow ać n a  stopnie, w iodące do 
kościo ła . Nie w szedł jed n ak  do śro d k a , ale 
k lęk n ą ł p rzed  g łów nem  w ejściem  i pogrąży ł 
się wT m odlitw ie. „N ie śm ie w ejść, chociaż  
chce złożyć ho łd  Bogu, leżącem u w grob ie", 
szep n ął m i do ucha  ojciec Stefy. 1 będzie 
m usiał, ja k  tyle razy  odejść, n im  dzw ony 
ogłoszą Z m artw ychw stan ie . S tarzec  m odlił 
się żarliw ie, a  my klęczeliśm y opodal.

—  M inęło pó ł godziny lun  więcej. W końcu  
W ędrow iec pow sta ł, zeszedł zw olna po sch o 
dach  i w idząc nasze  w zruszone tw arze, 
u śm iech n ął się w łaściw ym  m u, c h w y ta ją 
cym  za serce uśm iechem . „D ziękuję ci, synu", 
rzekł, zw raca jąc  się do  o jca  S tefy". 1 w am  
dzieci. Ale czas w drogę! Nie dan em  mi je 
szcze" do d a ł z bo leścią, „znaleźć sp o k ó j 
i uko jen ie . Gdzie ty lko się zw rócę, widzę k lę 
ski i n ieszczęścia. K rew  znaczy m o je  ś lady , 
p rzek leństw a i zło rzeczen ia  dźw ięczą mi
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w uszach. D la w as jed n a k  jestem  zw ias tu 
nem  szczęścia, k tó re  n iech  będzie podzięką 
za u dzie loną  mi gościnę. U faj; dziecko!", 
zw rócił się  do  m ej n a rzeczo n ej. „T yle  lat, ty 
le la t...‘‘, szepnął. „W iek i całe...“ . T rw ał przez 
chw ilę w m ilczeniu. S ięgnął w zan ad rze  i w y
ją ł  pięć centów . „P rzy jm ijc ie  zap ła tę  od  b ie 
dnego grzesznika", rzekł, w ręcza jąc  m onetę  
m o je j narzeczonej. P rze łoży ł k o s tu r  do lew ej 
ręki. S tarzec spo jrzał na  n ią  z rozrzew nię  
niem , p o dn iósł d łoń  i po łoży ł ją  na  głow ie 
dziew częcia, k tó re  uk lękło . N achylił się i u c a 
ło w ał ją  w czoło. Po tem  sk in ą ł głow ą ojcu  
i m n ie  i ruszy ł szybkim  k ro k iem  w stronę  
F lb rjań sk ie j B ram y. O pary , unoszące  się nad 
przesyconym  wilgocią b ru k iem  i w idoczne 
w załam ach  szarych  kam ien ic  spow iły  go za 
raz, niby przejrzystym  płaszczem .

—  Niech pan  n ie sądzi —  rzekłem , p o c ią 
g a jąc  a rch iw a rju sza  za ręk aw  i idąc z nim  tą 
sam ą drogą , ja k ą  w opo w iad an iu  jego  o b ra ł 
W ędrow iec —  że n ie  p o trafię  ocenić w łaśc i
wego znaczenia te j h is to rji. Żyd W ieczny T u 
łacz, to sym bol -tęsknoty człow ieka za idea  
łem , w iecznej gonitw y jego za szczęściem , 
k tó reg o  osiągnąć  n iepodobna . T o w y o b raże 
n ie  c iąg łej w ędrów ki duszy przez...

—  Myli się pan  — przerw ał, jak b y  u rażo  
ny. — O pow iedzia łem  h is to rję  p raw dziw ą, 
h is to rję  z m ojego  życia, k tó rą  m ogę poprzeć  
dow odam i. P o p a trz  pan ! —  S ięgnął d o  k ie 
szeni i w y ją ł zn ieksz ta łconą  b laszkę n ik lo 
wą, w k tó re j z tru d em  poznałem  daw n e  dzie 
sięć ha lerzy  a u s tr ja ck ic h . — T o pięć centów  
W iecznego T ułacza. Zonit dała  m i je  w su 
k ien n y m  w oreczku, k iedy  w y b ie rałem  się na 
w ojnę. T alizm an len ocalił m nie  od śm ierci

Oto ślad ro sy jsk ie j ku li, k tó ra  za trzy m a ła  
się n a  n ik low ej m onecie...

—  D ar Żyda W iecznego T u łacza  —  rze 
kłem  z przekąsem . —  Nie będziem y się sprze 
czać. A w ięc p an  sądzi, że Żyd W ieczny T u 
łacz, A hasw er, K artafilu s , jak  go tam  ludzie 
nazw ali, przeszed ł p rzez  K raków  w ow ym  
czasie?

— O pieram  się ńa  fak tach . K to nie prże- 
żył 1914 ro k u , m oże być sceptykiem . Ale kto, 
ja k  ja , słyszał, ja k  ziem ia d rża ła  przez ty 
godnie  i m iesiące  od  h u k u  dział, k tó ry ch  p o 
cisk i niszczyły w ioski i osady , pustoszyły  
po la  i ogrody... Kto sp og lądał na  rosnące  
w oczach cm en tarzy sk a , na se tk i tru p ó w  lu 
dzi, zm arły ch  z g łodu, ten  w ątp ić  n ie m oże. 
Z eb ra ła  obfite  żniw o w całe j E u rop ie , ale 
om inęła  K raków , om inęła  m iasta , k tó re  u ży 
czyły gościny T ułaczow i.

ŚWIAT, KTÓRY ODSŁANIAJĄ PROMIENIE

Na zdjęciu w idzim y ciekawe zjaw isko p o 
w stające p rzez  załam anie prom ieni na tak  

zw . siatce dyfrakcyjnej.

n iam i R oentgena z ró żn y ch  k ry sz ta łó w . U de
rza  z jaw isko  in te rferen c ji, k tó ra  p rzypom ina  
analog iczne z jaw isko  przy  p ro m ien iach  
św ietlnych , jeżeli puśc im y  je  przez t. z w. 
sia tkę  d y frak cy jn ą . Je s t to  zarazem  jeden  z 
dow odów , że p ro m ien ie  R oentgena są  ro d z a 
jem  św ia tła  n iew idzialnego  o b a rd zo  kró t-

fDokończenie na słr. 22).

P on iłe j: Badania tw orzyw a zapom ocą pro
m ieni Roentgena stosuje się rów nież do 
drzew a. Oto ja k  się bada drew niane śm igło  

sam olotowe aparatura Roentgena.

Zastosow an ie  p ro m ien i R oentgena w m e
dycynie  jes t rzeczą ogólnie  znaną . 
W iadom o, że d z ięk i szczególnej zdo l

ności ty ch  p rom ien i a m ianow ic ie  dzięki 
p rzen ik an iu  przez tk an k i o rgan izm u  lu d z
kiego, m ożna  użyć ich do  w y k rycia  uszk o 
dzeń  lub  obcych c ia ł w ciele ludzkiein . Ale 
p ro m ien ie  te n ie p rz e n ik a ją  w szystk ich  tk a 
nek w jed n ak o w y  sposób . Z upełnie tak  sam o 
zresztą  ja k  zw yczajne św ia tło , d la  k tó reg o  
szkło  i c ienk ie  b łony  są  zupełn ie  p rzeź ro czy 
ste  ,inne  zaś m a te rja ły  są n iep rzeźroczyste . 
W łaśn ie  dzięki te j n ie jed n ak o w e j zdolności 
p rzen ik an ia  przez ró żn e  sk ład n ik i c ia ła  lu d z 
kiego, m ożna zo rjen to w ać  się  co  do  w e
w n ę trzn e j budow y d a n e j części o rgan izm u , 
p rześw ie tlonej p rom ien iam i R oentgena. N a j
w iększy cień  rz u ca ją  bow iem  na e k ra n  te 
części o rg an izm u , k tó re  z aw ie ra ją  cięższe 
p ierw iastk i, ja k  np . szk iele t kostny . O w iele 
m n ie j ju ż  inne tk an k i. Te ogólne zasady  s to 
sow an ia  p rom ien i R oentgena d la  celów  d ia 
g nostycznych  w m edycynie  p rzy p o m in am y  tu 
d latego , że na ich podstaw ie  o p ie ra  się także 
zastosow an ie  tych  p ro m ien i d la  zgoła 
in n y ch  celów , t j .  d la  celów  techn icznych , 
p rzem ysłow ych  i nau k o w y ch . Podczas, gdy 
je d n a k  w m edycynie  d la  celów  d iag nostycz
nych  s to su je  się  p ro m ien ie  R oen tgena  w y tw o
rzo n e  pod nap ięciem  o k o ło  50 do  60 tysięcy 
Volt, to  w techn ice  m usi się  stosow ać o w ie
le  w iększe nap ięcie , a  m ianow ic ie  oko ło  250 
d o  400 tysięcy Volt. Je s t  to  z rozum ia łe , je 
żeli uw zględnim y, że zdo lność p rzen ik an ia  
p ro m ien i R oentgena zależna  jes t od w y so k o 
ści n ap ięc ia  e lek trycznego  a  w tech n ice  ma

Poniżej: Część składowa aparatury Roentgena 
służącej dla celów przem ysłow ych . Widoczne 

są pom py dla w ytw arzan ia  próżni.

m y do czynienia  p rzew ażn ie  z m ate rja łam i. 
k tó re  ju ż  w c ien k ie j w arstw ie  p o ch łan ia ją  
b a rd zo  znaczn ie  p rom ien ie  R oentgena i n ie 
p rzepuszcza ją  ich. M usim y zatem  zw iększyć 
nap ięcie  ta k  siln ie, aby  o trzy m ać  prom ien ie  
o tak ie j sile p rzen ik an ia , by m ogły one 
posłużyć  d la tych  celów , k tó re  w p rak ty ce  
są po trzebne. T e  lam p y  roen tgenow skie , 
k tó re  m a ją  zastosow an ie  w przem yśle, 
są  też o d p ow iedn io  w iększe i n ieco  inaczej 
zbudow ane . W a rto  p rzypom nieć , że n a jw ię 
kszą lam pę R oentgena d la celów  technicznych  
p o siad a  w Polsce Z ak ład  m eta lu rg iczn y  Aka 
d em ji G órniczej w K rakow ie.

D zięki użyciu  p ro m ien i R oen tgena  m ożna 
p oznać budow ę k ry sz ta łó w , a tern sam em  
posług iw ać  się tem i p ro m ien iam i ja k o  ś ro d 
k iem  rozpoznaw czym  przy  ró żn y ch  b a d a 
n iach . Na załączonych  fo to g ra fjac h  w idzim y 
jak  w yg lądają  zd jęcia  d o k o n an e  prom ie-

Poniżej: A oto zd jęcie otrzym ane p rzez p rze 
puszczenie prom ieni Roentgena przez krzy-  
szta ł. Na skutek zjaw iska  interferencji o trzy 
m ujem y figury, odznaczające się  sym etrją  

szczególnego rodzaju.



NASZA ANKIETA
Który moment w życiu zadecy

S T A N I S Ł A W  D R A B I K
Pewnego styczniow ego p o ran k a  p o ja 

wiły się n a  m urach  stolicy w ielkie a fi
sze, na  podstaw ie k tó ry ch  uw ażny 

czytelnik m ógł się p rzekonać, że istn ie ją  na  
ślwiecie m ożliwości, o k tó rych  nie śniło  się... 
najznakom itszym  politykom . Były to  p lak a 
ty O pery W arszaw skiej, donoszące o go
ścinnych w ystępach dw ojga znakom itych 
śpiew aków , pod k tó rych  nazw iskam i um ie
szczono ich n iecodziennie brzm iące ty tu ły : 
M arja  M aksakow a —  zasłużona  śpiew aczka 
Związku Sow ieckich R epublik  R ad oraz  Sta
n isław  D rab ik  —  pierw szy ten o r O pery K ró
lew skiej w  Belgradzie. A więc Sowiety i K ró
lestwo! Zgodnie, n a  jed n e j scenie, w jed- 
nem  przedstaw ien iu . Sow iecka C arm en i k ró 
lew ski Don Jose. Co za  w spaniały  figiel wy
p ła tan y  przez M elpomenę, n ie uzn ającą  — 
ja k  w idać — politycznych różn ic  doczesne
go św iata!

S tanisław  D rabik, nasz doskonały  tenor, 
znany  scenom  operow ym  całej Polski, p rze
byw ał o sta tn io  w ciągu czterech  la t w Ju- 
gosław ji. Z nane są z p rasy  tam tejsze  jego 
sukcesy n a  polu artystycznem  nietylko jak o  
śpiew aka operow ego, ale  rów nież p ro p ag a
to ra  polskiej sztuki. D zięki sta ran io m  p. 
D rab ika sceny jugosłow iańskie przy jęły  do 
swego stałego re p e rtu a ru  polskie opery: 
„H alkę" M oniuszki i „C asanovę“ R óżyckie
go. W ystaw iane od czterech  la t w insceni
zacji i reżyserji p. D rab ika  na scenach Bel
gradu i Z agrzebia zyskały  sobie w spaniały  
sukces. Za sw ą dzia łalność  o trzym ał a r ty 
sta  jugosłow iańsk i o rd e r św. Sawy oraz 
polski Złoty Krzyż Zasługi. Obecnie bawi 
p. D rabik  na gościnnych w ystępach w P o l
sce, m iędzy innym i w W arszaw ie, gdzie na 
deskach T ea tru  W ielkiego —  O pery zdobył 
sobie uznanie  publiczności i k ry tyk i par- 
tjam i Don Josego w „C arm enie". W  ope
rze tej — jak  w spom niałem  — w ystąpił p. 
D rab ik  rów nocześnie z w ybitną śpiew acz
k ą  sow iecką, M aksakową.

P. S tanisław a D rab ika  postanow iłem  więc 
przedstaw ić  Czytelnikom  „Asa" i „w ciąg

nąć" go do  naszej an k ie ty  o „decydującym  
m om encie w życiu". In tu ic ją  dz ienn ikarską  
przeczuw am , że a rty s ta  przeżyć m usiał dwa 
tak ie  m om enty: pierw szy, k tó ry  zadecydo
w ał o w yborze zaw odu śpiew aka operow e
go i drugi, k tó ry  s ta ł się początkiem  karje- 
ry p. D rabika, jak o  „am b asad o ra" naszej 
m uzyki operow ej w Jugosław ji.

Przeczucie m nie nie zaw iodło. W spom nie
n ia  naszego śpiew aka okazały  się jakby  
stw orzone d la  m ego w yw iadu. Z zadow ole
niem  przy tem  stw ierdziłem , iż —  ja k  p rzy 
sta ło  na  rasow ego śpiew aka operow ego z 
krw i i ze... s tru n  głosowych, obydwie te chw i
le przełom ow e widzi pan  D rab ik  w dwóch 
piosenkach. P ierw szą z tych p iosenek po 
p rzedzały  poza tem  pewne, dość m glisto ry 
sujące się w  przeszłości, przeżycia w dom u 
rodzicielskim . Nie chcę być n iedyskretnym  
i nie obm aw iam  m ego uprzejm ego rozm ów 
cy. Ale m ój Boże —  przecież każdego z nas 
za dziecinnych la t zapędzano  do nauk i n ie
tylko dobrem  słowem . Poza dobrem  sło
wem istn ie je  jeszcze pew na m iła insty tucja, 
zw ana poprostu... k ijem ! No a pom im o 
w szystko w yrośliśm y na porządnych  ludzi!

Oto co usłyszałem  od naszego arty s ty  b e l
gradzkiego:

n  a s

Znany artysta i pierw szy tenor królewskiej 
opery w Belgradzie, Stanisław Drabik.

—  Że w życiu sw em  będę m iał w każdym  
razie coś w spólnego ze śpiewem , o tem  wie
dziano już  w dn iu  m ego urodzenia. T ak  
p rzynajm nie j wieść rodz inna  niesie. P odo
bno po urodzen iu  się bardzo  krzyczałem ! 
Pew na osoba, tow arzysząca stale  podobnym  
uroczystościom  fam ilijnym , rzek ła  wówczas 
stanow czo: „Cosik ten  m ały dziw nie k rzy 
czy. Jak b y  śpiew ał. Pew nikiem  będzie o r
ganistą!". N iestety —  m ówi a rty s ta  —  o rg a
nistą  nie zostałem , ale  śpiew am . Ju ż  jak o  
chłopiec szala łem  za teatrem . W  zw iązku 
z tem  były naw et w dom u... no, wie pan, 
tak ie  d robne  „u ta rczk i"  z ojcem . Ojciec k a 
zał się uczyć, a  ja  wolałem  w ycinać z p a 
pieru  kulisy, ak to rów  i budow ałem  sceny 
tea tra ln e. Pam iętam , była naw et raz  tak  
zw ana „grubsza" h is to rja : chciałem  ro d z i
com  zrobić n iespodziankę i w Boże N aro
dzenie zagrać im Jase łka . Gdy wyszli do k o 
ścioła, zbudow ałem  tea tr. Poszły w  ruch  
w szystkie k rzesła , deska od  prasow ania , 
p o rtje ra , k ap a  ze stołu... no m oże pań so
bie w yobrazić co się później działo!

— Tak, w yobrażam  sobie!
—  R ównocześnie paliłem  się też do śp ie

wu pom im o, iż w g im nazjum  ze śpiewu m ia
łem  zawsze stopień...

—  Zapew ne celu jący?
—  Nie! N iedostateczny. T ak, a  to  d la te 

go, że k azano  m i śpiew ać drugim  głosem  
(m iałem  dobry  słuch) a  ja  się rw ałem  zaw 
sze do tenorów . Z tego też, a nie z innego 
pow odu m ój g im nazja lny  ksiądz katecheta  
usunął pew nego razu  srom otn ie  'z chóru  ko 
ścielnego pierw szy chór, jak i zorgan izow a
łem . m ając  la t k ilkanaście.

p i e r w s z y  t e n o r  o p e r y  
królewskie] w  Belgradzie

—  W ięc k a r je ra  a rty styczna  zaczynała się 
wcale n ie  w esoło?

—  P rzyszła  jed n a k  owa cudow na, decy
d u jąca  p iosenka. Zaczynała się od słów 
„K aczka pstra  dudk i m a". Śpiewałem  ją  na  
przedstaw ien iu  pew nego kó łk a  am ato rsk ie 
go w Krakow ie. Poniew aż um iałem  grać 
n a  skrzypcach, pow ierzono m i ro lę  Jęd rk a- 
M ędrka w Jase łk ach  Rydla. Na p rzedstaw ie
niu był obecny znany  m uzyk prof. B ursa. 
Z ain teresow ał się m oim  głosem , w idząc 
w nim  m oją  przyszłość. W ziął m nie  do swej 
szkoły i kształcił. Nie tak  długo potem  de
biu tow ałem  w Operze Poznańsk iej, jak o  Jon- 
tek  w Halce. M iałem wów czas 20 lat.

—  W ięc decydującym  m om entem  — po
w tarzam  —  jes t p iosenka „K aczka pstra". 
Któżby przypuszczał!

—  Ano widzi pan , ja k  to w życiu byw ał
—  A jakże  było z d rugą  piosenką?
— D ruga piosenka, k tó ra  zadecydow ała 

o m ej k a rje rze  — jeśli tak  m ożna pow ie
dzieć —  jugosłow iańskiej, to p iosenka se rb 
ska pod tyt. „M ajka" (m atka). Tow arzystw o 
Polsko-Jugosłow iańsk ie  w Poznan iu  u rz ą 
dzało  w roku  1930 A kadem ję pod  p ro tek 
to ra tem  posła  jugosłow iańskiego w  Polsce, 
p. L azarew icza. Na te j A kadem ji m iałem  
śpiewać. A że uroczystość zam ierzano  tra n s 
m itow ać przez ra d jo  do  rozgłośni jugosło 
w iańskich, postanow iłem  zrobić Jugosłow ia- 
n inom  niespodziankę. Zaśpiew ałem  pieśń 
serbską  i to po serbsku. Audycji słuchali 
w Belgradzie dy rek to rzy  tam tejszej Opery. 
Jed en  z n ich  w ybierał się w łaśnie do P o l
ski. N aw iązał ze m ną kon tak t. Z aangażow a
no m nie początkow o na trzy  występy go
ścinne...

—  D alej już  w iem  —  przeryw am  śpiew a
kowi. —  Zdobył pan odrazu  w ielki sukces. 
Nie chcieli pana  w ypuścić od siebie i n ie
zw łocznie przedłożyli do podpisu  k o n trak t 
na  trzy  lata.

— T ak  jest. Podpisałem  go, ale  pod w a
runkiem , że w ystaw ię polskie opery.

—  I polskie opery  poszły, z niebyw ałem  
powodzeniem . „H alk a"  szła podobno coś 20 
razy.

—  T ak, około 10 razy w B elgradzie i ty 
leż w Zagrzebiu.

—  I to dzięki ow ej szczęśliw ej audycji 
rad jo w ej?

—  Ano tak  —  potw ierdza z m iłym  uśm ie
chem  pan  D rabik . W idzi pan  co zrobić m o 
że piosenka!

—  A m oże nie p iosenka — zapytu ję. Mo
że owo um iłow anie p ieśni, owa dusza śp ie
w aka, ja k ą  w kłada pan  w sw ój śpiew?

Na to pytanie  p. D rabik, k tó ry  m im o 
sw ych sukcesów  artystycznych  pozostał 
skrom nym , cichym  człow iekiem , oczywiście 
nie udzielił m i odpow iedzi.

rfe.

S T U D J U M
Presse P hoto  — Berlin.
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Czy p o d ać  sos ta ta rs k i czy K abul — '? 
z ap y ta ł k e ln e r, n a ch y la ją c  się do 
m ego ucha, ja k b y  m i ch c ia ł p o w ie 

rzyć w ażn y  sek ret.
—  W szy stk o  jedno  —  o d p a rłe m  lekce

w ażąco
M ój p rzy jac ie l, „ spec" w rzeczach  g astro  

no m ji, sp o jrz a ł na m nie  z w yrzu tem .
—  Je s te ś  k o m p le tn y m  ig n o ran tem  i co 

go rsza , n ie  chcesz  się n iczego nauczyć!
Z m iark o w ałem , że w siad ł, jak to m ów ią, 

„ n a  sw ego k o n ik a" . Cały ob iad  zeszedł 
n a m  na rozm ow ie  k u lin a rn e j,  obficie  p o 
p a r te j  cy ta tam i, n ad  w sze lk ą  p ew ność  p rz e 
k o n y w u jącem u

W ted y  to, siedząc w H otelu A ngielskim  
w W arszaw ie , s łu c h a jąc  uw ażn ie  uw ag m e
go p rz y ja c ie la  i z e rk a ją c  od  czasu  do  czasu  
n a  p ięk n ą  sąsiad k ę , sied zącą  o p o d a l, z ro z u 
m iałem , ozem je s t  i czem  m oże być dla 
człow ieka  k u c h n ia  i d o b re  jed zen ie . O czy
w iście, że m ów ię tu o a ry s to k ra c ji  k u c h e n 
nej, o t. zw. sm ak o szach . zw anych  p rzez  
F ran cu zó w  „ g o u rm e t" , „ lin ę  gueu le", a nie 
„ g o u rm a n d " , eo o k re ś la  ty lk o  żarło czn o ść  
bez w zględu  na w yb red n o ść  w jed zen iu .

D zisiaj zag ad n ien ia  
k u ch n i są  p raw ie , że 
a n ac h ro n iz m em . K a r
m ią  nas se ry jn em i 
b ifsz ty k am i, sznycla- 
m i, k ażą  w ierzyć  w 
dob o ro w o ść  m asła , w 
św ieżość m ięsa . Ali
do tego p o trzeb a  n ie 
raz  dużo d o b re j woli... 
i ła tw o w ie rn o śc i. D o
b re  jed zen ie  d la  n ie 
w ielu ty lk o  s tanow i 
„ sz tu k ę" , zw ykle  je  
się, aby  n ie  być g ło 
dnym . M am y w p ra w 
d zie  i dziś „asy "  lej 
sz tuk i, tak iego  pana  
C u rn o n sk y  w  P ary żu ,
(zapew ne P o la k a  z 
p o ch o d zen ia ), a le  to 

w y ją tk i. D aw niej, za 
czasów  k ied y  m ieli 
lu d z ie  czas i zdrow ie, 
a  n ad ew szy stk o  p ie 
n iąd ze  na  d o b re  j e 
d zen ie, stan o w iło  ono 
je d e n  z u ro k ó w  życia.
W iem y, że n a js ła w 
n ie js i ludzie  ów cześni 
by li sm ak o szam i, a 
n ie raz  ż a rło k am i. —
„P rzy w ó d cą"  sm a k o 
szów  by ł wtedy, pan  
B rilla t-S a ra r in , a u to r
w y d an e j w  ro k u  1825 k siążk i „Physio - 
logie du G out". L udw ik  XIV z ja d a ł o l
b rzy m ie  ilości m ięsa , to sam o w n u k  jego 
L udw ik  XV i L u d w ik  XVI, jak  z resz tą  
w szyscy n ieo m al B ourb o n o w ie , F ry d e ry k  
W ie lk i w p raw d z ie  k łócił się o w yd a tk i ze 
sw ym  k u ch arzem , a le  też m ia ł zdecydow a-

S ta ro p o lska  m alow ana  s zk la n ic a , zw a n a  ,,o  
tra m  g lo r io su m " . M uzeum  X X  C za r to rysk ich .

go g ro m ad z iło  się  w daw n y ch  w iekach  
życie to w arzysk ie , tam  też om aw ian o  n a j
w ażn ie jsze  sp raw y  p aństw ow e. D obre jed z e 
nie i d o b ry  tru n e k  ‘by ły  osiam i, n ao k o ło  
k tó ry ch  k ręc iło  się  życie zam ków , dw o ró w  
m on arszy ch  czy też boga ty ch  dom ów  m ie 
szczańsk ich . S tąd  w ie lk i ku lt jed zen ia , s tąd  
w n iem  u m ieszczano  n ie raz  p u n k t h o n o ru .

Gdy p rzeg ląd am y  spis w ie lk ich  nazw isk , 
k tó re  f ig u ru ją  na  k a r ta c h  d z ie jów  sztuk i k u 
lin a rn e j, sp o ty k am y  tam  n ieb y le jak ie  o so b i
stości: o to  p o traw ę  z ryżu  „w ym yślił"  h r a 
bia von T ra u ttm a n sd o rff , a u s tr ja c k i d y p lo 
m ata , b o eu f :'ł la S tro g o n o ff"  p rzy p o m in a  
n am  ro sy jsk ieg o  m in is tra , z razy  ne lso ń sk ie  
znów  słynnego  a d m ira ła , zw ycięzcę z pod 
A bukir, n e ap o liła ń sk ieg o  księcia  B ronie  
i k o c h an k a  lad y  H am ilto n , file t a  la Pom pa- 
d o u r, s ły n n ą  k u rty za n ę , indyk  ń la R egence 
ks. O rleańsk iego , m elb a  z ow oców  w y 
m y ślo n a  zo sta ła  p rzez  s ły n n ą  śp iew aczkę 
a u s tra li jsk ą  M elbę i s tan o w i je d n a k ą  d la  
n ie g lo rję , ja k  je j  głos, a  b rzo sk w in ie  a  la 
C h an tilly  łączą  się z k ró lew sk ą  rezy d en cją  
f ran c u sk ą , gdzie p o w sta ł ich  pom ysł. Cie- 
kaw em  jes t, że k u ch n ia  śred n io w ieczn a  
i czasów  ren esan so w y ch  o d zn acza ła  się  w ie l
k ą  o zdobnośc ią , że k u c h a rz e  ów cześn i k ła 
dli nac isk  n a  zew n ę trzn y  w ygląd  p o traw , 
s tąd  u p o d o b an ie  w p o d aw an iu  ca ły ch  paw i 
z p ió ram i, bażan tó w , dzików  itd , a o d p o 
w iedn ie  ro z k ra ja n ie  p o traw y  d la  gości s ta 
n ow iło  p rzy w ile j p a n a  dom u, co z resz tą  
w an g ie lsk im  h ig h -life ‘ie d o ch o w ało  się do  
dziś d n ia . Chęć p rzy o zd o b ien ia  p o traw  p o 
su w ała  się ta k  da lek o , że n ie raz  p o traw a  
b a rd z ie j  p rzy p o m in a ła  dzie ło  sz tu k i, ja k  j e 
d zen ie; to sam o  zresz tą  u p o d o b an ie  sp o tk a 
m y w Polsce , gdzie p re p a ro w a n o  liczne ko-

Na lew a : P r z y  ucztach  w ese ln ych  tu z io szo n o  to a s ty  z  dw oistego  puhara , zw anego  „ ku b ek  w  k u b e k “ 
N a brzegu jed n eg o  z  k u b k ó w  ry to w a n e  są n a z w is k a  o fia rodaw ców . Z e  2 biorózu W ł. Ł oziń skiego

N a p ra w o  : Ł y ż k i  w  bo
g a ty c h  dom ach  s ta ro 
p o ls k ic h  m ia ły  n ieraz  
d u ż ą  w a r to ść  a r ty s ty 
czną, posiada jąc  p ię k n e  
o zd o b y , w y r y te  s en te n 

c je  i  herb y .

ne oblicze  w kwe- 
s tjac h  k u lin a rn y ch , 
a  z w y ją tk iem  N a
po leo n a  I, k tó ry  
jad ł p rę d k o  i bez 
w yboru  w szyscy 
w ielcy  Ludzie byli 
sm akoszam i- W szak  
tak iego  B alzaca  u- 
w ieczn iono  w s tro 

ju  k u c h a rsk im , a  M ickie
wicz zn a ł się na  ku ch n i, 
w zd y ch a jąc  za po lsk iem i 
p o traw am i zag ra n ic ą  i o- 
p isu jąc  je  szczegółow o 
w „ P a n u  T ad eu szu " .

N aokoło  sto łu  b iesiad -
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R ozbijanie  pnhara  o g łow ę należało  do zw y c za jó w  biesiadnych.

lo row e sosy, tak  zw ane  „ ju ch y ", na  k tó re  
p ośw ięcano  w iele kosztow nych  korzen i.

Lecz jakżeż odbiegliśm y g ustam i k u lin a r- 
nem i od naszych p rzodków ! To, co im sm a
kow ało , budzi u  n a s  po litow anie, a  przede- 
w szystkiem  podziw  dla ich  silnych  żo łąd 
ków! Zobaczm yż, co ja d a n o  w Polsce  np. 
w XVII w ieku: „D obry  k ap ło n  p rzed  gody, 
a lbo  w m ięsopusty , sch ab  k a rm n eg o  w ie
rzą tłusty . Nie odrzucę  w ołow ej pieczeni lub 
i skopow ej w jesien i, lu b  z sa ła tą  cielęcina 
lub  na  pow tórk i p rzy  sa łac ie  i o g ó rk i"  — 
pisze jed en  z ów czesnych p isarzy . W iem y, 
że u lubionem i po traw am i ów czesnych P o 
laków  były sa rn ie  k iełbasy , groch z c iasta , 
kasza  jęczm ienna , p ierogi i k lusk i z serem , 
k ap u sta  kw aśna  z .w ędzoną s łon iną, łazank i 
g ryczane  w m akow ein  m leku, na w ety zaś 
ser, śm ietana, ow oce, cu k ry  i g roch , ro z 
ta rty  ze słon iną, co stan o w iło  specja lny  
przysm ak . W iem y, że ów cześni ludzie  lu- 
bow aili się w słodyczach i tak  np. na d w o 
rze  S tefana B atorego zn a jd o w ały  się w p o 
k o jach  duże sk rzyn ie  z słodyczam i, z k tó 
rych  k ró l j d w o rzan ie  czerpali ró żn e  sm a
kołyki. Jakk o lw iek  zachow ały  się lylko

Uczta u k ró la  Jana I I I  tu Jaworowie, 
dnia 6 lipca 1684 r. według sztychu współczesnego. Obok Jana I I I
s iedzi po lew e j ambasador cesarski, po p raw e j zaś na trzeciem miejscu k ró lo w a  Marysieńka.

nieliczne no ta tk i o k u ch n i sta ro p o lsk ie j, to 
jed n a k  m am y tak ie  „m en u " z p rzy jęc ia  w e
selnego: n a  p ierw sze „d aw an ie"  były tam  
k ap ło n y  w  całku , paw ie  p ieczone z sapo  
rem , polędw ice jelen ie , c ia sto  fo rm ianc, na  
drug ie  zaś „d aw an ie" zw ierzyna słona, po- 
trzęsio n a  cukrem  m ia łk im  i m igdałkam i, 
b a ra n k i ang ielsk ie  w c za rn e j ju sze, p asz te 
ty, czosnek, k ap ło n  do m ałm az ji, n a  trz e 
cie „d aw an ie"  k ap ło n  z z ie loną ju ch ą , c u 
krowany., rak i z m asłem  i p ieprzem , c ia 
sto  i sapory . J a k  w idzim y gusty  k u lin a rn e  
nasze  od b ieg a ją  znaczn ie  od  podn ieb ien ia  
naszych  przodków . Co n a jb a rd z ie j rzu ca  się 
w oczy w dziedzin ie  k u lin a rn e j to  rozlicz- 
ność używ anych  p rzy p raw . P o d ró żn ik  f r a n 
cusk i B eaup lan  tw ierdzi, że w  zam ożnym  
dom u używ ano roczn ie  za 1 0  tys. ta la ró w  
p rzy p raw : jest to p rzesad a , a le  zn am io n u 
je  upod o b an ie  P o lak ó w  d o  o stry ch  i ko 
sztow nych przypraw . F u n t pom arań czy  k o 
sztow ał w r. 1648 na p ien iądze  p rzed w o jen 
ne oko ło  25 k o ro n  au str j., fu n t cy try n  16 ko r., 
fu n t kw iatu  m uszkatu low ego  1 0 0  ko ron , 
fun t sza fran u  aż 2 0 0  ko ro n , łu t p iep rzu  
8  k o ro n  ild. Nawet cu k ie r był w tedy b a rd zo  
drog i: gdy kró l S tan isław  August w jeżdżał 
do  m iasteczka K obryniu  w r. 1784, k a h a ł 
żydow ski p rzyw ita ł go o fiarow aniem ... g ło 
wy cukru !

b a rd z ie j w ystaw na, im  w ięcej u w ija ło  się 
przy  sto łach  służby i im rzad sze  i d roższe 
w in a  pod aw an o , tem  w iększą fam ą  cieszył 
się  gościnny dom . A w in p ito  p rzeró żn y ch : 
„w itpachery , rozek iery , ryw uły , m ałm azje" . 
W  opisie  W arszaw y  p rzez  Ja rzem sk ieg o  
z n a jd u jem y  o b szern ą  n o ta tk ę  o p a łacu  Ka- 
zanow skich , w k tó ry m  zn ajd o w ały  się  s re 
b rn e  fo n tan n y , z k tó ry ch  try sk a ły  s tru m ie 
n ie  w ina  greckiego, w łosk iego , h iszp ań sk ie 
go i innych. Na św ięcone u Sapiehów  
w D ereezynie  w in a  cy p ry jsk ie  zna jd o w ały  
się w ty lu  k o nw iach , ile by ło  m iesięcy w r o 
ku, a inne tru n k i s ta ły  w sreb rn y ch  b a ry ł
kach . —• Z astaw a b y ła  w dom ach  bo 
gatych  sre b rn a  lu b  n aw et z ło ta , w uboż
szych cynow a lu b  n aw et d rew n ian a . Obok 
ta le rza  k ład z io n o  łyżkę  i k a w ałe k  chleba, 
obrusy  były n ieraz  b a rd zo  kosztow ne, a  pó ł
m isk i n ie  s taw ian o  w p ro s t n a  obrusie , lecz 
na tacach  m etalow ych , t. zw. „p raw d ach " . 
Nóż i w idelec p rzy n o sił k ażdy  gość ze sobą, 
a d o p ie ro  w  pocz. XVIII w ieku  w n iek tó 
rych  d om ach  po jaw iło  się ko m p le tn e  n a k ry 
cie d la  gości.

Gdy uzm ysłow im y sobie te  w szystkie 
szczegóły, spostrzeżem y, ja k  da lece od m ien 
ni jes teśm y  od naszych  p rzo d k ó w  i ja k  in a 
cze j po jm u jem y  k o m fo rt k u lin a rn y !

Ja n  M aleszew ski.

A ja k  zew nętrzn ie  p rzed staw ia ł się 
ban k ie t sta ro p o lsk i?  K to w n im  ucze
stn iczy ł?  1 tu  zaszły, ja k  m ożna  ła t 
wo zrozum ieć, w ielk ie  zm iany  w po- 
rów naiu  z dn iem  dzisie jszym . Po lacy  
nie b ies iad o w ali sam i, lecz za k a ż 
dym  gościem  sta ła  jeg o  służba, a lbo  
p rz y n a jm n ie j n a jb a rd z ie j zau fany  słu 
żący. Nie ja d a n o  w zbyt w ielkiem  
gronie, chyba, że chodziło  o w ystaw 
ne przy jęcie , fe tę  ro d z in n ą , w esele itd. 
zw ykle zaś w 6 — 6  osób. P rzed  k a ż 
dym  gościem  sta ła  tla szk a  z w inem , 
p rzed  gosp o d arzem  zaś liczne puha- 
ry, kub k i, szk lank i, z k tó ry ch  pił 
zdrow ie gości. P rzez gosp o d arza  ro z 
poczęty p u h a r  szedł z ręk i do  ręk i. 
Jeżeli p ito  zd row ie  b a rd zo  zn am ien i
te j osoby, to  w edług sta ro d aw n eg o  
zw yczaju , tłuczono  go o sw ą głowę!

Z le j o kazji istn ie je  
re lac ja  odnosząca 
się  do  h e tm an a  J a 
n a  K aro la  C hod
kiew icza, k tó ry  w 
T ołoczynie  w yp iw 
szy zdrow ie króla 
Zygm unta  III, ro z 
b ił k ielich  o sw ą 
głow ę, n a  co  k ró l 
m ia ł się  odezw ać: 
„M iły P an ie  H e t

m an ie , n ie tłu cz 
cież te j głowy, siła 
nam  n a  n ie j za le 
ży!" Z w yczaj ten  
is tn ia ł do  XVIII 
w ieku, a  p iszą  o 
n im  ów cześni pa- 
m ię tn ik a rze .

T ak , ja k  k le jn o 
ty i w ogóle z e 
w n ę trzn y  zbytek  
dom u czy zam ku 
sta ro p o lsk ieg o  p o 
c h ła n ia ł w iększość 
dochodów , tak  też 
i uczty były nadw y- 
raz  ekspensow ane. 
Im  uczta tak a  była



P ow yżej: Prof. F . K. — Fot. Willinger, Wiedeń.
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Na pięknym manekinie każda suknia wygląda 
czarująco.

R eklama! Godzien prasa woła głosem 
miljonów egzemplarzy o zaletach 
kremu piękności i gumowych pod 

wiązek, nie można zapomnieć, że „Radion 
sam pierze“, żc leczniczą jest kawa Kneip
pa... Ulice są tunelami propagandy towa
ru — plakaty, wywieszki, witryny sklepo 
we i szyldy kuszą, obiecując zadowolenie 
i nieprzebrane korzy'ści. Pan Smith 
w Buffalo wymyślił nowy system szelek, 
pan Brown sposoby reklamowania ich, 
przekonywania „niewiernych" o ich zale
tach i doskonałości. To drobiazg, że są ci 
one niepotrzebne, ich obraz będzie cię 
wszędzie ścigał a nazwa bezustannie prze
śladować, aż wreszcie znajdziesz się omo
tany w ich splotach i kupisz za tyle a tyle 
najlepsze patentowane szelki Smith‘a.

To jest reklama: propaguje ona wszyst- 
stko i wszelkiemi środkami, musztardę i 
kino, literaturę i sztuczne protezy. W swą 
orbitę wciąga rad jo i film, rysunek i me- 
lodję, prasę i wszelkie wynalazki techniki. 
Dla niej pracują w wielkich firmach całe 
sztaby generalne, obmyślające nowe kam- 
panje propagandowe, całe brygady grafi
ków i literatów, piosenkarzy i handlów 
ców. Ona to rozpina nocą nad miastem 
wielobarwną jarzącą sieć pajęczą neo 
nów, sidłających wzrok przechodnia, gasi 
i zapala tysiące lampek monstrualnych li
ter, tryska fontannami świetlnych elek
trycznych kropel. Przez szare gardziele 
kinowych megafonów wabi tęskną melo
dją obcych, nieznanych piosenek.

W tej wielkomiejskiej symfonji rekla
my użyto wszystkich instrumentów, wszel
kich możliwych środków, niezapomniano

Na prawo: „ka m elot“ uliczny zachwala 
swoje towary.

aksamitów i pu
szystych gronosta- 
ji. Z uwagą śledzą 
je ' przybyłe tu na 
pokaz mód panie 
z wielkiego świata, 
właścicielki wiel
kich nazwisk, lub 
wielkich kont ban
kowych, patrzą z 
zachwytem na mi
strzowskie krea
cje, obnoszone 
przez piękne mo
delki, przeżywając 
złudzenia, że to są 
one same, że te 
suknie uczynią je 
takiemi, jakiem! 
być pragną. Obser
wują je z pod

naturalnie i o człowieku. Człowiek jest ta 
ni, coraz tańszy, czemuż go nie użyć, aby 
głosił zalety gąbek, czy pasty do butów, 
reklamował sobą filmy i kapelusze? Zaw
sze znajdzie się dość chętnych, ba! nawet 
tak wielu, eż można będzie wśród nich 
wybierać. W wirujący krąg wplata się no
wy obraz i nowy głos żywej reklamy.

We wspaniałych, lśniących od złoceń i 
kryształów sanktuarjach mody, wnętrzach 
wielkich zakładów krawieckich, odbywa 
się pokaz mód, rewja żywych manekinów'. 
Po puszystych dywanach bezszelestnie 
przesuwają sic, modelki w olśniewają
cych kreacjach, kompozycjach lam i piór, 
futer i koronek. Suną lekkim, swobodnym 
krokiem, z niedbałym wdziękiem obnoszą 
skarby elegancji i smaku. Są teraz wiel- 
kiemi damami, dla ich wypielęgnowanych 
młodych ciał pieszczotą jest dotknięcie 
••hłodnych jedwabi, mięsistych, lśniących

zmrużonych powiek defilujące manekiny, 
pelerynka ze srebrnych lisów, obramie
niem. z którego jak kwiat egzotyczny wy
kwita złocista główka na strzelistej, 
kształtnej szyi, z ich smukłych bioder w 
szlachetnej linji spadają fałdy draperii i 
kaskady strusich piór przysłaniają je ta
jemniczą koronką. To nic, że pokaz trwa 
tylko chwilę, że te możne damy zabiorą 
w\spaniałe tualety i futra, a im pozostaną 
skromne sukienki z tanich magazynów, 
zostanie im za to przeświadczenie, że 
są piękne.

Nie każda dziewczyna może być mane
kinem, to ekskluzywny zawód dostępny 
tylko najpiękniejszym, pozostałe muszą

Człowiek na szczudłach 
jest częsłem zjawiskiem 
icklamowem na ulicach 

wielkich miast.
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Figuranci reklamują, jadąc na wozie, film 
wyświetlany przez jedno z kin stołecznych.

sor tak a taki, mistrz sztuki kuglarskiej, 
akrobata i chiromanta, zapewnia o cu
dach, jakie oglądać może każdy za skrom

ną opłatą. Ubrany w zbyt obszerny frak, 
dźwięczący odznakami i orderami nie
istniejących państw, jest groteskową pa- 
rodją poważnej sylwetki prawdziwej zna
komitości. Tłoczy się ciekawa publicz
ność, dzieci starają się wszelkiemi sposo
bami wedrzeć do wymarzonego kraju nie
prawdopodobieństwa. Nad wszystkiem 
góruje wysoki przepity głos dyrektora ku
glarza i chiromanty...

Kiedy noc zapada miasto pustoszeje, 
w swej izdebce na poddaszu śpi niespo
kojnie obnosiciel fantastycznej maski i re
klamowanych ulotek. Gnębią go sny, 
że jest plikiem reklamowej bibuły i że 
każdy z przechodni bierze jedną kartkę 
i w końcu zostaje go coraz mniej, roz
tapia się, rozproszkowuje w tysiącznych 
zapewnieniach o zaletach kremu do rąk. 
Nagle się budzi i myśli o tem, że to tyl
ko sen, — sen żywej reklamy. Tak ze
wsząd zastawia się sidła na kieszeń oby
wateli, działając na nich reklamą, będącą 
kupiecką sugestją. Witold Mars.

„ T R Z E J  M U S Z K I E T E R O W I E "
T ró jka , k tó ra  o trzym a ła  na m ięd zyn a ro d o w ej w ys ta w ie  psów  
w  Meronie n a jw y ższe  odznaczenia. Fot. Schostal, W iedeń.

znaleźć sobie inne pośledniejsze funkcje 
w służbie reklamy. Znudziły się żądnej 
wrażeń publiczności woskowe lalki w wy
stawowych oknach sklepów, nikt nie spoj
rzy na bezduszną kukłę, jest na to rada! 
zastąpi się lalkę z witryny ż.^vą dziew

„Co gdzieindziej pięć, sześć złotych, 
u mnie najlepiej, najtaniej jeden zloty!... 
Uliczny przekupień na przedmieściach 
zachwala swe nędzne towary, jego fanta
zja i głos to jedyna reklama, jedyna 
możliwość sprzedania tych kilku gratów.

Handel uliczny odbywa się bez 
skomplikowanego mechanizmu 
wielkich sklepów. Towar jest 
lichy, ale naprawdę najtańszy, 
nie trzeba tylko żałować ochry
płych okrzyków i zachęty ja r
marcznej ciekawej gromadzie.

Opodal znów inna metamorfo
za żywej reklamy: tam rozbił 
swe namioty wędrowny cyrk, 
jest w tej kuglarskiej budzie 
zawsze jakiś posmaczek „paja
ców" i „człowieka, którego biją 
po twarzy" — coś z Chaplinow- 
skiego „Cyrku", nieuchwytny 
urok tajemniczości i włóczęgi. 
Przed budą dyrektor reklamuje 
swoją imprezę, tu znany profe-

Na prawo: Wielkolud jest typową
Am ni o i-o h I a m o

G złow iek-reklam a ściąga c iekaw ych  do budy  
cyrkowej.

czyną, lo zatrzyma może na chwilę prze
chodnia. W oknie wystawowem ma się 
trochę wrażenie, że to klatka, jest się 
przez szybę oglądanym okazem, patrzą 
z ironją lub uwagą na zmechanizowane 
ruchy i zmieniające się napisy... „metale 
najlepiej czyści"... „trwały połysk nada
je"... To nie jest łatwem wytrzymać tak 
długo, nie można się śmiać, źle jest nawet 
patrzeć w twarze zwabionej tu ciekawo
ścią publiczności.

Żywa reklama przybiera najrozmait
sze formy. Po ulicach snują się korowo
dy postaci z tablicami na plecach, pole
cają wysprzedaże i tanie tygodnie, ubra
ni w fantastyczne stroje reklamują fil
my, ukazują się w karnawałowych ol
brzymich maskach, żywcem przeniesio
nych z sylwestrowych pochodów w Ni
cei. Jadący na otwartej platformie cięża
rowego samochodu, reklamującego 
„Nędzników" — Jean Valjean ma minę 
dopasowaną do swej roli, zastanawia się 
poważnie czy dzienny zarobek wystarczy 
na naprawę butów, krwiożerczy żandar
mi natomiast nie wczuwają się w swe 
groźne role, niepokoją ich myśli bardziej 
zbliżone do rozważań ich więźnia.

Reklama wymyśla wciąż nowe tricki, 
stwarza najrozmaitsze kreacje: szczudła 
ukryte w długich nogawicach spodni czy
nią z przeciętnego człowieka olbrzyma, 
przechodzień zatrzyma się zafrapowany 
jego widokiem, cel jest więc już osiąg
nięty — przeczyta, że „lampy kupuje się 
tanio i w ogromnym wyborze"... Chodze
nie na szczudłach miła zabawa w dzie
ciństwie, na śliskich kamieniach trotua- 
ru staje się jednak ciężką pracą, każ
dy nieopatrzny ruch grozi upadkiem 
z paru metrów.
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CIEKAWE D R O B IA Z G I

p rzem y słu  m etalow ego, k tó ra b y  się m ogła  k ry c ie  R oen tgena, k tó re  po czą tk o w o  m ia ło
obejść  bez a p a ra tu ry  R o en tg en a .T ak że  i u n a s  służyć w yłączn ie  d la  celów  lek a rsk ich , oka-
k ilk a  na jw ięk szy ch  zak ład ó w  p rzem ysło- zało  się  cennym  śro d k iem  pom ocn iczym  dla
w ych p o siada  tak ą  a p a ra tu rę . T ak  więc od- n a u k i i tech n ik i wofiółe. Inź. J .  A.

SPIRINA,
k c f l !

Tak jest, flspirinę wyrabia się 
obecnie w kraju' i to na pod
stawie oryginalnych przepisów 
fabryki „Bayer“.

Znaczek w postaci krzyża 
bayerowskiego ręczy za czystość 
i tożsamość

A S PI  R I N Y
D o n a b y c ia  w a  w iz y s tk lc b  a p te k a c h .

Cena za 6 tabl. obecnie już tylko 90 gr., za 20 tabl. Zł. 2.25

Dokończenie ze  str. 11-ej.
k ie j fali. D zięki zas to so w an iu  p ro m ien i 
R oentgena p o zn ajem y  więc ta jn ik i budow y 
k ry sz ta łó w , a w łaściw ie ta jn ik i b u d o w y  m a- 
te rji w ogólności.

N ietyłko jed n a k  d la  celów  teo re ty czn y ch  
ale i d la celów  czysto  p rak ty czn y ch  b ad an ia  
p ro m ien iam i R oentgena d o d a ją  znaczne u s łu 
gi. P rzy  pom ocy  p rom ien i R oentgena m ożna 
np. zbadać, czy jak iś  koc io ł żelazny m ający  
po tem  w ytrzym ać b a rd zo  w ysokie  c iśn ie 
nie n ie p o siad a  jak ic h ś  u k ry ty ch  i n a  ze
w n ą trz  n iew idocznych  p ękn ięć  i p ęch e rzy 
ków . T ak  sam o  m o żn a  b a d ać  i b ad a  się 
fak tyczn ie  p ro m ien iam i tem i szwy p o w s ta 
jące  przy sp aw an iu  k o n s tru k c ji żelaznych, 
n. p. w iązań m ostow ych . Z bad an ie  p ro 
m ien iam i R oentgena i ew en tu a ln e  w ykrycie  
jak ie jś  u k ry te j w ady  pozw ala  w tak ich  w y 
p a d k ac h  n ieraz  u n ik n ąć  g ro źn ej w sk u tk ach  
k a ta s tro fy . —  Z ag ran icą  w pro w ad zo n o  n a 
wet spec ja lny  pociąg  z a p a ra tu rą  R oentgena, 
k tó ry  za jeżdża  na żelazny  m o st ko lejow y 
po zw ala jąc  n a  m iejscu  p rzep ro w ad z ić  p o 
trzeb n e  b a d an ia . N iem a tam  d z is ia j p ra 
wic żad n e j w iększej fab ry k i z dziedziny

22* AS

B łędnem  je s t  u w a ża n ie  d z is ie jsz y c h  C hin  za 
k raj z a co fa n y , do k tó reg o  n ie  dociera, w sp ó łcze 
sn ość . Oto ży w e  d em en ti w  p o sta c i p ię k n ej córk i 
p ierw szeg o  p re zy d en ta  rep u b lik i c h iń sk ie j, S u o-  
Y a t-S en a , m iss  S a lly  S u n , k tóra  b a w i o b ecn ie  
w m iejsco w o śc i k ą p ie lo w e j W a ik ik i n a  w y sp ie  
H a w a i. P -n a  S u n  jesit s tu d en tk ą  u n iw ersy te tu  
w  H o n o lu lu  i w y so ce  w sp ó łczesn ą  osóbką.

N A  BEZDROŻACH ABISYNJI. koju . P rzed  d ok on an iem  c iek a w ej fo to g ra f ji 
p r z y g o to w u je  s ię  od p ow ied n io  śc ia n ę , przyezem  
pok ój m u si b y ć  p r z y c iem n io n y , a c a ły  proces  
fo to g ra fo w a n ia  trw a  przez  jed n ą  noe, poczem  
fo to g r a f ja  z o sta je  u trw a lo n a . J a k  tw ierd zą  sp e 
c ja liś c i, n ow y  w y n a la zek  m a duże szan se  pow o  
dzen ia , w  k a żd y m  ra zie  s tw ierd z ić  m ożna jeg o  
w a rto ść  ja k o  z u p e łn ie  n ow ego  sp osob u  o zd a b ia 
n ia  m ieszk an ia .

OLBRZYMIA TAMA W AMERYCE.

ZA ARMATAMI -  PŁUGI.

N ie ty łk o  prasa  eu ro p ejsk a , a le  ró w n ie ż  w o j
skow i w szy stk ic h  n ieo m a l armi.j p r z y zn a li, że 
w ojsk o  w ło sk ie  dok aza ło  p od czas k a m p a n ji ab i-  
s y ń sk ie j  d z ie ła , ja k ieg o  d o ty ch cza s  n ie  n o to 
w an o w  liiistorji. N a  równli z su k cesa m i stra te-  
g iczn em i W łoch ów  n a leży  p o sta w ić  w sp a n ia łą  
o r g a n iza c ję  tech n iczn ą  k a m p a n ji, zw łaszcza  d z ia 
ła n ie  w ojsk  tech n iczn y c h . Oto fra g m e n t m arszu  
kolu m n sa m och od ow ych  w g łąb  A b isy n ji .

NOWE DEKORACJE ŚCIAN.

W p o szu k iw an iu  za no w e m i w a rto śc ia m i a r ty -  
s ty czn em i w  u rzą d zen iu  w n ętrz , w sp ó łc ze śn i  
a r ty ś c i  m iew a ją  n iera z  d ziw n e p o m y sły . Oto a r 
c h itek t lo n d y ń sk i, E u g e n ju sz  M ollo , w p a d ł na  
p o m y sł w y k o n y w a n ia  fo to g r a f j i na śc ia n a ch  po-

J e d n y m  z n a jb a r d z iej g ig a n ty cz n y c h  projek  
tów  b u d o w la n y c h  S tan ów  Z jednoczonych  je s t  
b ezw ą tp ien ia  p la n  o lb rz y m ie j ta m y  B o u ld er  na 
rzece C olorado. T am a ta n ie ty łk o  ok ie łzn a  n ie 
sp ok ojn e  w od y  tej rzek i, a le  u m o ż liw i o su szen ie  
w ie lk ich  teren ów . Śc ian a  g łó w n a  ta m y  p osiad ać  
będzie  w y so k o ść  *2*23 m etrów . Oto m od el p r z y 
sz łe j ta m y , w y sta w io n y  w S a n  D ie g o  w  K ali-  
fo rn ji.

WALKA WYBORCZA NA W ESOŁO

W zw iązk u  z rozp o czy n a ją cą  s ię  k am p an ją  
w yb orczą  w U . S . A ., to w a rzy stw o  d em o k ra ty 
czn e „ D efen d ers  o f  dem ocraey"  u rząd ziło  w  N o 
w ym  J o rk u  w y sta w ę  o lb rzy m ich  obrazów  śc ie n 
n y c h , s ta n o w ią cy ch  o strą  s a ty r ę  na p rezyd en ta  
R o o se v e lta  i  je g o  sy ste m  rząd zen ia . P rez y d en t  
w ittający  naród a m ery k a ń sk i, z a k u ty  w  k a jd a 
n y , p rzyp om in a  tu  g ro źn eg o  sa tra p ę , którem u  
sek u n d u je  a m er y k a ń sk i S ta ń czy k .

B ezp ośred n io  praw ie  pó  zd ob yc iu  d an ego  te 
ren u  w A b is y n j i  i u m ocn ien iu  je g o  p o siad an ia , 
W łosi p rz y stęp u ją  do p o d n ie s ien ia  jeg o  stan u  
ek on om iczn ego , sp ro w a d za ją c  d la  lu d n o śc i prze- 
dew szystkaein  p łu g i i u cząc  ją  p o s łu g iw a n ia  s ię  
n iem i. N a  z d jęc iu  p ierw sza  le k c ja  o ran ia  now o
czesn ym  sp rzętem  ro ln iczy m .

NOW OCZESNA KOBIETA CHIŃSKA
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H. G. W E L L S

Eudena przyglądała się prżez ch w i
lą zwierzętom, a potem podeszła do 
do niego, usiadła i spojrzała mu 
w oczy...

Położyła mu trw ożliw ie rękę na ra
m ieniu i w ydała chrapliw y dźwięk, 
który oznaczał jego nazwisko. Od
wrócił się i podniósł na rękach. Twarz 
m iał bladą, jak człowiek wystraszony. 
Spojrzał na nią, a potem roześmiał 
się. „W af“, rzekł.

— Waf! — rzekła i na tern skończy
ła się ich rozmowa.

Teraz U gh lom i klęknął przy niej, 
w sparł się ną rękach i kolanach i spoj
rzał w wąwóz. Oddychał już m iaro
wo, krew z jego łydki przestała p ły 
nąć, chociaż rany, jakie mu zadała  
niedźwiedzica, b y ły  szerokie i otwar
te. Usiadł i zaczął przyglądać się ś la 
dom łap niedźwiedzi, które zm ierza
ły  do rozpadliny. B y ły  tak duże, jak 
jego głow a i dwa razy dłuższe. Potem  
zerwał się i przeszedł kilka kroków 
wzdłuż urwiska, dopóki nie zobaczył 
półki skalnej.

Teraz usiadł i zadumał się, a Eude
na przyglądała m u się  zdaleka. N iedź
wiedzie odeszły.

Wkońcu U gh-lom i wstał, jak czło
wiek, który obm yślił jak iś plan. W ró
c ił do rozpadliny i oboje spuścili się 
na półkę skalną. Zabrali krzesiwo 
i kamień do rozniecania ognia, a po
tem Ugh-lom i zeszedł ostrożnie do 
wąwozu i znalazł swoją siekierę. 
W ydrapali się  spowrotem na szczyt 
urwiska i ruszyli naprzód. Półka  
skalna nie była już dla nich żad- 
nem schronieniem  ze względu na 
niebezpieczne sąsiedztwo. Ugh-lom i 
niósł siekierę, a Eudena kam ień do 
rozpalania ognia. Zmiana m ieszkania  
w czasach paleolitycznych nie przed
staw iała trudności.

Szli wgórę rzeki, chociaż zaprowa- 
dzićby ich to mogło w łaśnie do sie 
dziby niedźwiedzia jaskiniow ego, ale 
nie było innej drogi. W dole rzeki ko
czowało ich plemię, a czyż Ugh-lom i 
nie_ zabił U y i i Waua? M usieli trzy
mać się rzeki, aby mieć wodę do picia.

M aszerowali tak przez las bukowy. 
Wąwóz pogłębiał się, a wdole, u ich

PRZEKŁAD W. de RICHE

stóp, w odległości jakich dwustu p ięć
dziesięciu metrów płynęła rwąca 
rzeka. Z w szystkich zmiennych rzeczy 
w tym  zm iennym  świecie, bieg rzeki 
zm ienia się  na końcu. B yła  to rzeka 
W ey, rzeka znana nam dzisiaj. U gh 
lom i i Eudena, pierwsze ludzkie isto 
ty, które przybyły w te okolice — szli 
przez wyżynę, gdzie leżą dziś Guilford  
i Gedalming. Raz ukazała się  i zn ik
nęła jakaś wrzeszcząca szara małpa, 
wszędzie jednak, na brzegu urwiska, 
znajdyw ali ślady stóp w ielkiego nie
dźwiedzia. jaskiniowego.

A potem zauw ażyli, że w pewnem  
m iejscu ślady niedźwiedzia zboczyły 
na lewo, ku krawędzi skały i skoń
czyły się. Znaleźli s ię  ponad leżącą 
u ich stóp wielką, półkolistą prze
strzenią, utworzoną przez obsunięcie  
się skał. R unęły one wprost do w ąw o
zu tak, że rzeka, powstrzym ana  
w swoim  biegu, utworzyła w tern 
m iejscu w ielki zbiornik, z którego 
woda opadała w kaskadach przez ska
listą  tamę. Skały m usiały  obsunąć 
się już dawno, gdyż porosły trawą 
ale ściany, zam ykające zbiornik były  
jeszcze tak białe, jak w dniu kata
strofy. U stóp skał w idniały liczne 
otwory ciem nych jaskiń. A kiedy tak 
sta li, spoglądając wdół, niepewni, 
gdzie się udać, gdyż przypuszczali, że 
legow isko niedźw iedzi znajdować się 
m usi gdzieś w pobliżu, po stronie le
wej, spostrzegli najpierw jednego, 
a potem dwa, na traw iastym  stoku  
po prawej stronie... Zdążały w stronę 
pieczar. Andu szedł pierwszy; kulał 
trochę n a  przednią łapę i m iał n ie
pewną minę. Niedźwiedzica wlokła  
się za nim.

Eudena i U gh-lom i cofnęli się 
wstecz, aby ich niedźwiedzie nie zau
ważyły. Potem  Ugh-lom i zaczął ob
serwować zwierzęta; m imo, że tow a
rzyszka n ag liła  go do ucieczki i stał 
z siekierą w ręku, dopóki n ie zniknę
ły  w jaskini. Mruknął z cicha i pogro
z ił niedźwiedziom  siekierą. Potem, 
zam iast uciekać wraz z Eudeną, która 
drżała ze strachu, położył się  na 
brzuchu i zaczął skradać się na brzeg  
urwiska, aby m ieć na oku w ejście do 
pieczar. Chodziło o niedźwiedzie —

ILUSTR. CHARLIE

ale czynił to z takim  spokojem, jakby 
śledził króliki!

Leżał cicho, jak kłoda drzewa w cie
niu. Rozm yślał. A Eudena wiedziała  
już od dzieciństwa, że kiedy Ugh-lom i 
trwał w m ilczeniu, z szczęką opartą 
na pięści, zanosi się  na coś niezw y
kłego.

W ten sposób m inęła godzina; było 
południe, kiedy dwoje m ałych dziku
sów znalazło drogę na skały, zwiesza
jące się nad pieczarą niedźwiedzi. 
A przez całe popołudnie pracowali 
w pocie czoła przy ogrom nym  głazie, 
przesuwając go, w yłącznie przy pomo
cy m ięśni z rozpadliny, gdzie w isiał, 
jak chw iejący się ząb, na szczyt ska
ły. S ięgał Eudenie do piei-si, miat 
kształt okrągły, ale w iele  ostrych kra
wędzi. A kiedy słońce zaszło, znaj
dował się o trzy cale od brzegu urwi
ska, ponad wejściem  do jask in i n ie
dźwiedzi.

W jaskini dnia tego nie k leiła  się 
rozmowa. Niedźwiedzica pociągała no
sem w kącie — gdyż lubiała mięso 
świń i małp — a Andu lizał łapę i ob- 
cieral paszczękę, gdyż zaognione rany  
spraw iały mu ból. Potem  usiadł 
u w ejścia do pieczary, spoglądając  
nieuszkodzonem okiem na popołud
niowe słońce i rozm yślając.

— N igdy w życiu nie spotkało m nie 
nic podobnego — rzekł wkońcu. — To 
dziwne zwierzęta. Napadły na mnie!

— N ie podobają mi się — rzekła 
niedźwiedzica z g łęb i jaskini.

— N ie w idziałem  słabszych zw>e- 
rząt. Straszne czasy nastały! Nagie, 
cienkie nogi... N ie wiem, jak chronią 
się w zim ie przed chłodem?

— Pewno się  nie chronią — rzekła 
niedźwiedzica.

— Mam wrażenie, że to jakaś licha 
odm iana małp.

— Jakaś odm iana — rzekła n iedź
wiedzica.

Pauza.
— Udało się m u wyjątkowo — rzekł 

Andu. — Czasami się  to zdarza...
— D ziw ię się, że mu pozwoliłeś 

uciec — rzekła niedźwiedzica.
Sprawa ta była  już om ówiona i w y 

jaśniona. D latego Andu, jako roztro
pny niedźwiedź, trw ał przez chw ilę
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Dopiero trzeci, który spadł następnej 
mocy, osiągnął cel. Ugodził o<n w n ie
przemyślaną głową Andu z głośnym  
trzaskiem, który rozległ się echem  
wśród skał, a białe szczątki rozleciały  
się na wszystkie strony. Niedźwiedzi
ca, która w yszła za nim, znalazła go 
leżącego, z głową zniekształconą i w il
gotną. (Była jeszcze młoda i niedo
świadczona, to też obwąchalwszy i po
lizawszy towarzysza, postanowiła zo
stawić go, dopóki nie m inie jego zły  
humor i wybrała się na polowanie 
sama.

Zaczęła szukać młodego jelonka, któ
rego matką zabili pnzed dwoma dnia
mi i znalazła go. A le polowało sią jej 
źle bez Amdu, to też wróciła do pie
czary przed świtam. Niebo było szare 
i pokryte chmurami, drzewa w dolinie 
czarne i  nieprzyjazne, a w jej niedźwie
dzim um yśle zaczęły sią budzić złe 
przeczucia. Otwarła paszczą i zawoła
ła Andu po imieniu. Odpowiedziało jej 
tylko echo.

W pobliżu pieczary ujrzała w nie- 
Dewnem św ietle i  usłyszała parą sza
kali... Zaraz potem zaw yła hiena. — 
Pan skał i jaskiń — y a  — ha! — dole
ciało do jej uszu. Niedźwiedzicą ogar
nął nagle niepokój. Ruszyła w stroną 
pieczary.

— Ya — ha! — zaw yły hieny, ucie
kając. — Ya — ha!

Niedźwiedź jaskiniow y n ie  leżał 
w tej samej pozycji, gdyż hieny nie 
próżnowały i w jedinem m iejscu obna
ży ły  jego białe żebra. Dokoła, na zie
mi, leżały rozbite szczątki trzech w iel
kich odłamów wapiennej skały. W  po
wietrzu unosił sią zapach śmierci.

Niedźwiedzica przystanęła. Nawet te
raz n ie przyszło jej do1 głowy, że w iel
ki i wspaniały Andu został zabity. Po
tem usłyszała w górze jakiś szelest 
i jakiś dziwny głos, przypominający  
szczekanie hieny, ale pełniejszy i w y
raźniejszy. Podniosła łeb, mrużąc ma
łe oczka, a nozdrza jej drżały. I tam, 
na wierzchołku skały, na szarem tle  
nieba, ujrzała dwa małe, okrągłe przed
m ioty, głow y Eudemy i Ughlom iego, 
którzy jej wygrażali. Chociaż jednak 
nie widziała ich dobrze, m ogła ich s ły 
szeć i teraz zacząła zwolna pojmować. 
W sercu jej zbudziło sią nowe uczu
cie, strach przed nieznanem niebezpie
czeństwem.

Zacząła obwąchiwać szczątki wapien
nej skały, leżące dokoła Andu. Przez 
chwilą stała bez ruchu, rozglądając 
sią i jęcząc z cicha. Potem wróciła do 
Andu, aby po raz ostatni zachęcić go 
do powstania.

ROZDZIAŁ ni.
W  czasie przed Ughlom im  ludzie 

i konie żyli od siebie z  daleka — lu 
dzie w bagnach rzecznych i zaroślach, 
konie na wielkiej, porośniętej traiwą, 
wyżymie, między leszczyną i lin ją  la 
sów szpilkowych. Czasami źróbek za
błądził na bagna w poszukiwaniu za 
paszą, a czasami plemię znajdowało ko
nia, zabitego przez lw a i  przepłoszyw
szy szakale, ucztowało wesoło, jak długo 
słońce stało wysoko n a  niebie. Daw
niejsze konie m iały grube pąciny, 
zmierzwiony ogon i w ielką głową. 
Przybyw ały z każdą wiosną w te oko
lice, zdążając na północny izachód, po 
jaskółkach i przed hipopotamami, kie
dy bujna trawa pokryła w ielkie równi
ny. Zapuszczały sią tak daleko tylko 
w m ałych stadach, składających sią za
zwyczaj z ogiera, dwóch lub trzech kla
czy i źróbka, zajm owały zawsze te same 
tereny i oddalały sią, kiedy pożółkły 
drzewa leszczynowe i z gór Wealdanu 
zaszły w ilki. (C. d. n.).

C O C K T A I L  F O R  O N E . . .
Ginger Rogera o d p o c zyw a  w  barze  s tu d ja  podczas  
p r z e r w y  w  nakręcan iu  nowego f i lm u . Fot. R . K . O.

w milczeniu. Potem przeszedł na inny  
temat.

— Ma on jakiś szpon — długi szpon, 
który widziałem u niego najpierw na 
jednej łapie, a potem na drugiej. T y l
ko jeden szpon. To dziwne istoty. A to 
świecące, które trzymają przy sobie —- 
to, co przypomina blask, wychodzący 
czasem z nieba — tylko, że skacze... to 
jeszcze ciekawsze. Podobne to jest do 
trawy, chwiejącej sią na wietrze, gdyż 
ma jakby korzeń.

— Czy to gryzie? — zapytała niedź
wiedzica. — Jeśli to gryzie, nie może 
być rośliną.

— Doprawdy... nie wiem — rzekł An
du — ale to, bądź co bądź, dziwne.

—- Ciekawa jestem, czy są smaczne? — 
rzekła niedźwiedzica.

— W yglądają na to — rzekł Andu, 
oblizując sią, ponieważ niedźwiedź ja
skiniowy, równie jak niedźwiedź polar

n y , był niepoprawnym mięsożercą i nie 
szukał ani korzonków, ani miodu.

Oba niedźwiedzie zam yśliły sią; słoń
ce, którego promienie padały na zie
lone zbocze przed wejściem do piecza
ry, zaczęło dogrzewać.

— Ciekawa to rzecz — dzień — rzekł 
niedźwiedź jaskiniowy. — Mam wra
żenie, że trwa za długo. N ie nadaje sią 
do polowania. Zawsze mnie oślepia. 
I tracą węch w ciągu dnia.

Niedźwiedzica nie odpowiedziała, ale 
z ciemności doleciało ją  krząkanie. 
Trzymała w łapach kość. Andu ziew
nął. — I cóż? — zapytał. Zawlókł sią 
do wejścia do pieczary i przystanął, 
wysuwając głową naprzód A spogląda
jąc na doliną. Przekonał sią, że musi 
zupełnie odwrócić głową, aby widzieć 
przedmiioty po prawej stronie. Nie 
wątpił jednak, że oko wygoi mu sią 
do jutra.

Ziewnął znowu. N agle u sły : 
szał jakiś szelest w górze i  
w ielki głaz spadł z wierzchoł
ka skały, przeleciał tuż przed 
jego nosem i rozbił sią na sze
reg nierównych części. Przera
ziło go to niepomiernie.

Kiedy przyszedł do siebie po 
tym niespodziewanym wstrzą
sie, zaczął obwąchiwać z cie
kawością większe kawałki spa
dłego pocisku. M iały wyraźny 
zapach, dziwnie przypominają
cy mu dwoje zwierząt na skal
nej półce. Usiadł i obmacał ła 
pami jeden z większych odła
mów, a potem obszedł go doko
ła kilka razy, szukając czło
wieka... K iedy noc zapadła, ru
szył wdół rzecznej doliny, aby 
sią przekonać, czy nie uda mu 
sią pochwycić któregoś z miesz
kańców półki skalnej. A le nie 
było na niej nikogo, nie było 
śladu czerwonej, świecącej isto
ty... Andlu, który był głodny, 
nie wałęsał sią długo po nocy, 
ale wybrał sią na polowanie na 
jelonka, ale łania, która była 
w pobliżu, stoczyła z nim za
ciętą walką o swoje młode. A n
dlu porzucił jelonka, ale kiedy 
lania zacząła go atako.wać, za
dał jej w nos potężny cios łapą 
i zabił na miejscu. Miał więcej 
mięsa, ale mniej delikatnego; 
podzielił sią niem z niedźwie
dzicą, która szła w odwodzie. 
Rzecz dziwna, że drugiego dnia 
nopołudniu spadł znowu w iel
ki. biały głaz i. rozbił sią w ka
wałki, jak poprzedni.
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Ujrzała dwa małe, okrągłe przedmioty...





K o r o n k o w y  k o łn i e r z y k  
z  z a s to s o w a n ie m  l is tk ó w ,  
r ó ż y c z e k  i t r o ja k ie g o  

z a r a b ia n ia  t ła .

M. M. D U D R E W IC Z O W A

KORONKI
7

Wzór na wykonanie listka techniką 
irlandzką.

Do techniki szydełkowej zaliczam y  
także koronki irlandzkie, albo 
z  angielska iryjskie.

Każdy rysunek wykonać można tech
niką irlandzką tak samo, jak technika. 
igiełkow ą. A le nio każdy m otyw w yk o
nać da się nnprzykład .to.idmikn.k1ock(>- 
wą lub siatkową.

Zasadniczym ściegiem  techniki ir
landzkiej jest niski, n ienaw ijany słu 
pek. N ie wyklucza jednak ta technika  
i słupków raz nawijanych.

Koironki irlandzkie mogą m ieć wie 
lostronne zastosowanie n. p. serwety, 
żaboty, torebki, kołnierze a nawet ca
łe bluzki.

kloty wy irlandzkie układamy podług
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Ładna gał ązka z l i s t kami  
irlandzkiej.

dla techniki

L is te k  a k a c ji w  tech n ice  ir la n d zk ie j.

wzoru w obwodzie danego kształtu i za- 
- rabiamy- tło, by-sią. w szystkie- szczegó
ły trzym ały razem.

Tło może być także różnorodne, jak
to w idzim y na przedstawionej obok fo-_
togifafji kołnierzyka. Mamy tutaj aż 
trzy rodzaje -tła.—Jedno drobn-e .g ęste— 
z sam ych ząbków łańcuszkowych, dru
gie rzadsze z ząbków łańcuszkowych  
z pikotam i, a trzecie itło najrzadsze, 
gdzie ząbki łańcuszkowe obrobione są 
niskiem i słupkami.

Modne są obecnie bluzki włóczkowe, 
w których górna część, zwana gieską, 
zrobiona jest techniką irlandzką i 
utrzym ana w innym  kolorze, jak resz
ta bluzki. Liście w ięc gałązki i kw ia
ty m ają tutaj efektow ne zastosowanie.



Przed 25 laty, kiedy koronki irlandz
kie były bardzo modne, robiono cale 
białe bluzki z cieniutkiej bawełny wła
śnie tą techniką, a tła zarabiano roz- 
inaitemi wzorkami, bo marny przeszło 
10 tych wzorów.

Motywy, które zareprodukuję w me- 
todycznem przeprowadzeniu tej techni
ki, robione były przeważnie w owym  
czasie na kursie we Lwowie, na którym  
instruktorka z W iednia uczyła właśnie 
tych nowości.

Technika wykonania.
Do szydełkowania gipiur irlandzkich 

używa się zwykle dwie bawełny, jedną 
bardzo grubą, a drugą bardzo cienką. 
Szydełkujemy cienką bawełną na gru
bej bawełnie, która przechodzi środ
kiem niskich słupków. Gruba bawełna 
pomaga nam nadawać kształt, bo na 
niej skupia się słupki, lub rozrzedza je. 
Gdy pociągniem y tę grubą nitkę, to 
kształt naszej roboty zaokrągli się.

Niekoniecznem jest jednakowoż tam  
i z powrotem szydełkować na gru
bej bawełnie. Można raz przerobić na 
grubej, zostawić ją wiszącą, a wracać 
zwykłem i słupkami bez grubej baw eł
ny-

Listek naprzykład w środku powi
nien być szerszy, szydełkujem y więc 
środkiem słupki raz nawijane, a ku 
wierzchołkowi i ku szyipułce robimy po 
kilka słupków niskich nieuawijanych, 
bo w tych miejscach listek musi być 
węższy. Gdy w środku listka wyszydel- 
kujemy kilka rządków i nadamy mu 
kształt, wtedy zabieramy bawełnę gru
bą wiszącą u wierzchołka i szydełkuje
my z nią aż do końca szypułki. W ypu
kły więc brzeg obejmuje cały listek.

Robiąc słupki, wbijamy szydełko 
w oczko przez obydwie niteczki, ale 
technikę tę zastosowujemy przy robo
cie gałązek o drobniejszych listkach, 
a najczęściej przy kwiatach.

Przy listkach większych silnie zwy
kle wciętych, lub złożonych — nie uży
wamy grubej bawełny zupełnie, tylko  
cały liść szydełkujem y bawełną dowol
nej grubości. Cały liść robimy niskie- 
mi słupkami nienawijalnemi, wbijając 
szydełko tylko w jedną tylną niteczkę 
oczka. Po zrobieniu kilku takich rzę
dów widzimy już nie płaską płaszczy
znę, ale górne wzniesienia i dolne row
ki.

Liść taki zaczyna isię łańcuszkiem  
w samym środku. Na jednym końcu 
łańcuszka będzie wierzchołek liścia, a 
na drugim końcu szypułka, jak to w i
dzimy na reprodukowanych obok list
kach różyczek i na liściu  winogradu. 
Przy wierzchołku cofamy się w każdym  
rządku nie dorabiając 1—2 słupki, a na 
przeciwległym środku robimy 3 słupki 
w jednem oczku.

(c. d. n.).

W inne t/runo i l is tk i  s ty lizo w a n e  tech n iką  
ir la n d zką .

życie artystyczne
A S  R E Ż Y S E R Ó W  F I L M O W Y C H  W  P O L S C E

Na lew o. Obok 
Cecil de M ille‘a 
i Rene C lair‘a, E r 
nest Lubicz należy 
do n a jb a rd z ie j  zn a 
nych i u zdo ln io 
nych reżyserów  
w spółczesnego fil
m u. S zukając  n o 
wych tem atów  i n o 
w ych in sp iracy j d la  
sw ojej sztuki, L u
bicz u d a ł się o s ta 
tn io  w tow arzystw ie  
sw ej m ałżonk i do 
Moskwy. Na z d ję 
ciu w idzim y go 
w raz z żoną po 
p rzy locie  n a  lo tn i
sku w arszaw skiom

Z ŻYCIA TEATRALNEGO 
PRO W INCJI.

D obrze ro zw ija jący  się T ea tr  Ziemi 
P ozn ań sk ie j w O strow ie W lkp ., s ta 
n ą ł o sta tn io  n a  praw dziw ie  a rty s ty cz 
nym  poziom ie, do  czego p rzyczyniła  się 
w w ielk ie j m ierze  zdo lna  a rty s tk a  
p. M arja  Szczęsna, k tó ra  w yreży sero 
w ała  rów nież szereg sz tuk  tea tru  
ostrow skiego. D oskonała  a p ary c ja  ze
w nętrzna  i w ysoce a rty s ty czn a  gra z je 
d nały  a rty s tce  ogólne uznanie.

WIELKI DRAMATURG I IEGO INTERPRETATOR
Z nakom ity  dram at 

K. H. R ostw orow 
sk ieg o  „ J u d asza  z 
K a r io th u “ w p row a
d z ił na scen ę  p o lsk ą  
w r. 11913 d yrek tor  
k rak ow sk iego  tea  
tru, Ludwik iSolski. 
stw a rza ją c  rów no
cześn ie  n ie śm ie r te l
ną k reacje  arcy lu d z  
k iego  Ju d a sza , kre 
acje» w k tórej n ie  
m a rów n ego  sob ie  
n a stęp cy . (Słusznie  
w iec  sam  (Rostwo
row sk i n azyw a  S o l
sk ieg o  w sp ó ła u to 
rem  „ J u d asza  z -Ka- 
r io th u “ . W o k resie  
W ie lk ieg o  T y g o d n ia  
przed m ikrofonem  
k rak ow sk ie j ro zg ło 
śn i R ostw orow sk i i
S o lsk i w y g ło s il i  d ia lo g  o dram acie , k tórego  fr a g m e n ty  u s ły sze li s łu ch a cze  ca łe j P o lsk i w nie- 
zrów nanem  w yk o n a n iu  Z. J a ro sze w sk ie j , L u d w ik a  S o lsk ieg o  i ar tystów  k rak ow sk iego  teatru .
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Czy jest coś p iękniejszego nad podróże?... O dryw am y się w tedy 
od kręgu naszych codziennych zajęć, trosk , kłopotów , d e n e r
w ujących spraw  i ludzi, od tej nudy! Jak że  często jest ona 

n iedostępną  tow arzyszką tym, k tórzy zbyt długo przebyw ają  w jed- 
nem  m iejscu zam ieszkania. 1 oto jest pierw sza w spaniała, b ło gosła
w iona korzyść wszelkich podróży, choćby to były m ałe tylko „wcek • 
ond‘y“ . Zm iana otoczenia dzia ła  bowiem  zbaw iennie na sko ła tane 
nerw y w spółczesnego człow ieka. Choćby dana  podróż nie odznaczała 
się naw et zbyt w ielom a m ożliw ościam i i ograniczyła do k ró tk ie j p rze
jażdżki, wpływ je j na system  nerw ow y —  to  jak  odśw ieżająca kąpiel 
na znużone członki.

A ileż p o n ad to  korzyści in te lektualnych, ho podróż da je  n am  m oż
ność w zbogacenia w iadom ości o św ięcie z. au topsji, k tó ra  jes t n a jle p 
szym środk iem  poznania. Rzeczy i spraw y, znane  doskonale  naw et 
z o słuchan ia, czy studjów , s ta ją  się praw dziw ie  naszą  w łasnością 
d< p icro  wtedy, kiedy spo jrzym y na nie sw em i w łasnem i oczym a. To 
poznaw anie św iata  p rzyrody  czy ku ltu ry  państw  i narodów , to  d ru 
ga bogata  k ry n ica  rzetelnej rozkoszy, doznaw anej w każdej podróży.

W iedzie nas w podróże chęć poznania, ciekaw ość i żądza wrażeń...
Żadne z. tych uczuć nie jest obccm ani n iedostępnem  współczesnej 

kobiecie, zależnej n ie jednokro tn ie  od siebie sam ej i sw ych w łasnych 
kap ita łów  Często są to jakże  skrom ne zasoby, g rom adzone ciężką 
p racą  i w yrzeczeniem  się, byle tylko odłożyć na  lę p rzy jem ność z ka- 
tegorji najw yższych, jak ą  jest m ożność odbyw ania  dalszych czy 
bliższych podróży.

Kto zaznał ich raz  w życiu, nie poprzestan ie  m arzyć tak  długo, aż 
zdobędzie się na odpow iedni wysiłek, by zam iłow aniom  swoim  dać

Ubiory podróine na chłodniejsze dni. Skóra i przybranie z  futra są wtedy 
brane pod uwagę. t

Jasne gabardinowe płaszcze bardzo praktyczne na letnie 
podróże.

wreszcie znowu folgę — i jechać. Znam y len w yraz tw arzy, 
upojonych w ew nętrzną radością , gdy spo jrzym y uw ażnie 
w oczy podróżnych, w pociągach, czy hotelach , czy w p u n 
k tach  specjaln ie  przez tu rystów  uczęszczanych. W arto  ich 
obserw ow ać i naśladow ać, bo n ik t z podróży nie w raca bez 
pow iększenia k ap ita łów  dośw iadczenia, najw ażniejszych, 
jak ie  grom adzić należy  przez całe życie.

Ale by  tak w łaśnie odczuw ać radość podróżow ania, trz e 
ba się um ieć do n ie j przygotow ać — um ieć pakow ać w ali
zy by żadnem i k łopo tam i już  nie zap rzątać  głowy, k tó rej
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tuale ly . czy d ro b n y ch  zab iegach  kosm etycznych . P ra k ty cz n i N iem cy i dużo 
czasu  na p o d ió żao h  sp ęd zający  Anglicy, m ają  sp ec ja ln ie  d ru k o w a n e  tab licz 
ki. zes taw ia jące  w szystk ie  ko n ieczn e  w p o d ró ży  d rob iazg i. W arto  iść ich 
śladem  i w p ry w a ln c in  zas to so w an iu  w y k o rzy stać  to udogodn ien ie , p rz y 
g o to w u jąc  sob ie  sp is  kon iecznych  w pod ró ży  zaw arto śc i bagażow ych . 
Oszczędzi to  n ic ty lk o  czasu  n a  p o szu k iw an ia  w o s ta tn ie j chw ili n iezbędnych  
p rzed m io tó w , a le  będzie przy  każdym  n astęp n y m  w yjeździć  p rzy g o to w an ą  
czynnością , zw łaszcza, gdy w y k o rzy stam y  p o ro b io n e  d ośw iadczen ia , czego 
b ra k o w a ło  lub co o k aza ło  się n iek on ieczn ie  n a jp o trzeb n ie jsze in . Im m niej 
szc bagaże. Iem podróż  przecież mni e j  k łopo tliw a .Mewa.

B ia ły  p łó c ie n n y  k o s t ju m  n ie  z a jm ie  w ie le  m ie js c a  w  w a l iz ie  
a p r z y d a  s ię  b a rd z o  w  p o d r ó ż y .

' ie /n n y  k o s t jn m  p o d ro z n y  o iy w u t  kołnierz i kamizelka z łatwej do orania piki.

.

m yśl sk ie ro w an a  jest ku w y k o rzy sty w an iu  
„ w o jażo w an ia"  Nie zaszk o d z i p rze to  p o 
św ięcić trochę  czasu  p rz ed  w y jazd em  z d o 
m u, a lty  zab rać  ze sobą  n ie ty lk o  stosow ną 
odzież. T o zazw yczaj p am ię tam y . Z ap o m i
n am y  n a to m ias t d ro b iazg i, do  k tó ry ch  p rz y 
zw y cza jam y  się  w dom u i k tó ry ch  po lem , 
ach , jakże b ra k u je , p rzy  k o m p le to w an iu

M o d n y  p ła szc z  p o d ró ż n y  w  d u żą  k ra tę  je s t  
p r a k ty c z n y  i tw a rzo w y .

t  Cl t i n



P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do n a sze ę o  k u le n d a r z y k a  -  

o b liczo n e  na 3 — 4  osoby.

ROSÓŁ GRZYBOW Y CZYSTY’ (k u ch n ia  jarsk a). 2 dkg su 
szon ych  grzyb ów  w y m y ć  w c ie p łe j w odzie, a z a la w szy  g o 
rącą w odą, p o zo sta w ić  je przez noc, lub  con ajm n ie j na k i l 
ka god zin , ab y  n a c ią g ly . N a stęp n ie  g o tu je  sit; je  w tej s a 
m ej w od zie  z d od atk iem  k aw ałk a  m arch ew k i, p ietruszk i 
i 'cebuli. U g o to w a n e  g r zy b y  i jarzy.n»> w y jm u je  sic; ze  
sm alcu , do którego dodaje s ię  — po p oso len iu , łyżeczk ę  
m a sła  i dw ie ły ż k i osobno uduszonej kaszki k rak ow sk iej  
oraz g rzyb k i c ienko p ok rajan e. M akaron z la n eg o  cia sta  
rów n ież  n ad aje  s ię  do tego  rosołu .

SZCZUiPA.lv L U B  SA N D A C Z  S Z P IK O W A N Y . K uczysz  
ezon ej i od leżą łe j w so li przez g od zin ę  ry b y , śc ią g a  się  
skórę z jed n ej ty lk o  s tro n y  i tę  w ła śn ie  stron ę  szp ikuj- 
się- g ę s to  a lbo  m łod ą s ło n in k ą , a lb o  p aseczk am i sard elek . 
N a stęp n ie  o w ią zu je  s ię  g ło w ę  ry b y  n itk ą , ab y  s ię  n ie  
rozp adła  podczas p ieczen ia  i u k ład a  ry b ę  w ca ło śc i, s tr o 
ną szp ik ow an ą  do g ó r y , na m aśle , rozpuszczonean w ą sk ie j
brytw an ce . R ybę p iecze  s ię  pow oli przy  ezęstem  p o lew a  
ni u m asłem  oraz śm ie ta n ą , k tórej m a w y jść  1/4 litra . 
O Ue s ię  n ie  c h c e 'u ż y ć  śm ie ta n y  ze  w zg lęd u  na je j tu 
ezące  w ła ściwoiści , m oż-na ryb ę  p o lew ać sam ym  sok iem v
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w y tw a rza ją cy m  s ię  podczas p ieczen ia , a po w y jęc iu  ryb y  
na p ó łm isek , p o d p ra w ić  p o zo sta ły  sos sok iem  cy try n  
w ym  i szczy p tą  cukru. Ja k o  dodatek k ro k ie tk i z iem n i, 
czan e lub m akaron .

PO T R A W A  Z T W A R D Y C H  J A J . O d p ow ied n ią  ilo ść  jaj 
u gotow ać na tw ardo, o łu p ać  i przek ro ić  na p o łów k i. P ła 
ską a lu m in io w ą  ry n k ę  w ysm a ro w a ć  m asłem , n a ło ży ć  na 
p a le c  grubo  du szon ego  ry żu  lub u g o to w a n eg o  m akaronu, 
na to u łożyć  po łów k i ja j , na każde ja jk o  k ład zie  s ię  
pasek sa rd e lk i i troszk ę sm ażon ej ceb u lk i, albo też w m ie j
s c e  sa rd elek  i ceb u lk i p o sy p u je  s ię  ja ja  s iek a n in ą  z s z y n 
ki i k ie łb a sy , za lew a g ę stą  śm ie ta n ą  tak , ab y  w sz y s tk ie  
ja ja  b y ły  p r zy k ry te , p o sy p u je  b u łeczk ą  i w sta w ia  n a  !"• 
m in u t do p ie c y k a  i p od aje  w tej sa m ej ry n ce , o toczonej 
serw etą  .* .

SZ Y N K A  SM AŻO NA. D ość gru b e, n p . na g r zb ie t  nozo  
p ła tk i szyn k i m acza s ię  w łanem  e ie śc ie  u b item  z 2  ja j. 
ły ż k i octu , '5 dk g m ąk i i s z c z y p ty  so li i k ła d zie  s ię  na 
rozpalonern n a  p a te ln i t łu szczu , ob ru m ien ia  z obu stron  
i pod aje g a r n ir o w a n ą  różn em i ja rzy n a m i lub  ty lk o  s z p i
nak iem .

SZ Y N K A  Z J A J A M I. .Grubsze p ła tk i szy n k i albo bocz
ku o sy p u je  s ię  m ąką, osm aża szyb k o  z obu stron , układ-i 
na ta lerzu  i k ład zie  na  każdern sad zon e  ja jk o  p o sy p a n e  
szczyp iork iem  i troszk ą  p a p ry k i.

G O Ł Ę B IE  N A  DZIK O . N a  ten cel m ożna u ż y ć  trochę  
sta r sz y ch , n ie  jak  zw y k le  z u p e łn ie  m ło d ziu tk ich  g o łęb i.  
O czyszczon e i dobrze w y m y te  g o łęb ie  k ład zie  s ię  do w y  
stu d zon ego  bajcu , n a g o to w a n eg o  z lek k ieg o  octu  i korze- 
ni na 24 god zin . W y ję te  z b a jcu  i ob su sz  on e czy stą  ś c ie  
reczką, g o łę b ie  szp ik u je  s ię  g ę sto , k ła d z ie  n a  rozp a lon e  
m asło , osm aża  z w szy stk ich  stron  i p od law szy  trozką  w o
d y, dusi s ię  je  do m ięk ośc i. Pod k on iec  p o d lew a  s ię  go 
łą b k i 1/ 4 , 1. śm ie ta n y , ro zb ite j z ły żeczk ą  m ąk i, dusi jesz  
cze cbwiilę, n a stęp n ie  w yjm uje., przek raw u je  na p o łów k i, 
p olew a na p ó łm isk u  sosem , k tóry  p o w in ien  b y ć  g ę sty  
i ok ład a  fra n cu sk iem i k lu seczk am i lub m akaronem .

S A Ł A T A  Z B U R A K Ó W  I SELERÓ W . K ilk a  m a ły ch  
ć w ik ło w y c h  buraków  p iecze  s ię  w p iecy k u . M ały d o k ła 
dn ie oczyszczon y  seler  z a lew a  sic; zim ną w odą, w sy p u je  
troszkę k m in k u  i g o tu je  do m ięk ośc i. O b yd w ie  jarzyny*  
(b urak i m uszą b yć d ok ład n ie  ołupa.ne i szyb k o  obm yte) 
kraje  s ię  w 'cienk ie  p la sterk i, dod aje oparzoną i rów nież  
pok rajaną  ceb u lk ę  sza lo tk ę , z a lew a  w szy stk o  sosem  ma 
jon ezow ym  lub ty lk o  o liw ą  i octem , so li i p iep rzy , n a 
stęp n ie  m ięsza  dobrą ch w ilę . S a ła ta  ta  n a d a je  s ię  do 
w szy stk ich  c iem n y ch  m ięs  oraz drobiu .

B U DY Ń  Z R E SZ T E K  C IA ST . C zerstw e reszitki babek  
i s tr u c li m ożna z u ży tk o w a ć  w ro zm a ity  sposób . Jeden  
z n ic li p od ajem y: O dp ow ied nią  iilość resztek  c ia s t  droż 
dżow ych  sk rap ia  s ię  m lek iem , tak  ab y  dobrze n a s ią k ły .  
Osobno u ciera  s ię  2—<3 żó łtek  z ły ż k ą  cukru , (n ie  w ięce j  
bo c ia sta  są s ło d k ie ), dod aje rozm oczone i ro zta rte  c ia 
s ta , p ian ę  z pozosta łych  b ia łek  i d w ie  łyżki, su ch y ch  
okruchów  m ak aron ik ów  lub  c ia s ta  m ig d a ło w eg o  albo też  
ta r te j su ch ej s tr u c li .  M asę uk ład a  s ię  w fo r m ie  b u d y n io 
w ej, przek łada pow idełk iern  porzeczkow ern lub  a gresto - 
w em  i g o tu je  na  parze god zin ę . P od aje  s ię  z so sem  wani 
ljow ym , ow ocow ym  lub szodouem  z w in a .

PO T R A W K A  C IE L Ę C A  Z C Y TR Y N Ą  (dla ozdroiwieii 
ców ). K aw ałek  c ie lęc in y  u gotow ać w roso łe  z kości 'cielę
cy ch  z w łoszczyzn ą  i kaw ałk iem  skórki c y try n o w ej. Z ły ż 
ki m asła i ty le ż  mąki zrob ić  ja sn ą  zasm ażk ę, za la ć  ma 
łym  k ie liszk iem  b ia łeg o  w in a , rozp row ad zić  rosołem , do
rob ić  sm ak so lą , cukrem  i sokiem  cy try n o w y m , w końcu  
p odp raw ić żó łtk iem , do rosołu  tego w k ład a  s ię  ugot;» 
w aną c ie lęc in ę , zgrab n ie  p ok rajan ą  i za c ią g a  ch w ilk ę  na  
blasze n ie  goitmjąc w ięcej. P otraw kę pod aje s ię  posypa- 
ną s iek a n ą  z ie lo n ą  pleitruisz.ką z grzan k am i lub krokietka  
m i z b u lk i. U w aga: P o traw y  pod aw an e chorym  p ow in ny  
być z sp ecja ln ą  p ieczo ło w ito śc ią  p rzyb ran e, ab y  sam  i,cli 
widoik pob udzał a p ety t . Sc. Ko.

U bieranie 
pó łm isków  jest 
o sobną  sztuką, 
k tó rą  posiąść  
m ożna  stud ju - 
jąc  dobre  p rzy 
kłady, a także 
czyniąc d o 
św iadczenia w 
w łasnem  go 
sp o darstw ie  d o 
m owe m. OHok 
rep ro d u k u jem y  

półm isek  z pu- 
lard ą , p rz y b ra 
ny jarzy n am i, 
o raz sa la terkę  
z z itlona  sa łatą .

7 +  DNI +  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dw óch  g łów nych  dań obiadu je d n o  m o że  być w  skro m n ie jszy ch  gospodarstw ach

opuszczone.
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a  j c e  r u ź s

M ieczysław a Ć w ikliń sk a na sw ój 
ju b ileu sz  w yb ra ła  sztu k ę (trzym a
ły  .S ied leck iego  „Spadkobierca**, 
która u k aza ła  s ię  w T eatrze N aro
dow ym  w W arszaw ie. K om edja ta. 
k tóra  operuje przew ażn ie  f ig u r a 
mi i sy tu a c ja m i d aw nego typ u , 
g ra n a  ju ż b y ła  w tea trach  p o l
sk ich  przed k ilk u  la ty , a obecnie  
w W arszaw ie  pozw ala  zarów no  
Ć w ik liń sk iej, jak i Z elw ero w iczo 
w i i (W ęgrzynow i na stw orzen ie  
bardzo dobrych ró l. Obok n ich  
Ż eliska, Jan eck a  K am ińsk a, Ł a
p iń sk i, D om in iak  i ś led z iń sk i gra- 
ju doskonale, a w yborn ie  p rzygo 
tow a ł ca ło ść  jak o  reży ser  S ta n i
s ław sk i.

!YV T eatrze P o lsk im  w ystaw ion o  
szu kę lD evala w 10 odsłonach „R o
dzina Massoubre**, sztukę pom y
słem  autorsk im  p rzyp om in ająca  
B us-F ekete|ro  „Urodziny**, gd yż  
p rzed staw ia  k o leje  ży c ia  b oh ate
rów od la t d z iec in n ych  po późną  
starość. W iększych  w artośc i ideo
w ych i a r ty s ty c zn y ch  u tw ór ten 
nie posiada, g ra n y  pop raw nie, 
zw łaszcza  zn ak om ity  je s t FrLtscbe. 
N a to m ia st Ju n osza-S tęp ow sk i nie- 
p o ti/cb ! fn cc /y ł sii- w z łe j roli.

J a n in a  Biesiadecka bau/i n a  gościnnych  
w ystęp a ch  w  T ea trze  K am era lnym  

w  C zęstochow ie.

Teatr W ielk i we L w ow ie w y sta 
wili rep ortaż a k tu a ln y  R . N iew ia -  
row icza  i P . O tock iego „K ores
pon dent W asz doncsł**. U tw ór ten  
osn u ty  jest na tle  w ojn y  w łosko- 
a b isy ń sk ie j, a g łó w n y m  b oh ate 
rem  jest osoba legen d arn ego  pułk. 
L aw rence‘a. -Sztuka g łęb sze j w ar
tości n ie p osiad a , je s t aw a n tu rn i
czą h isto r ją  film o w ą , w zg lęd n ie  
dobrze zrob ioną p lotką. .Natom iast 
rea liza c ja  sceu iczn a  te j sz tu k i sto i 
na bardzo w ysok im  poziom ie, a 
w ie le  św ie tn y c h  pom ysłów  d ostar
czy ł sztuce reżyser  .Bronisław  D ą
brow sk i. L aw ren ce‘a żyw o  i su g e 
s ty w n ie  gra  K rasn ow ieck i, k ob ie
tę szp iega  su b te ln ie  N iczew sk a , a 
św ietn y m  jako sze f jap oń sk iego  
w yw iad u  je s t K rzem ień sk i. K ań 
sk i, K iren ió w n a , D ąbrow sk i, Stę- 
pow ski, L eliw a , B rochw icz i inni 
g r a ją  z dużem  pow odzeniem .

W T eatrze K am eraln ym  w Czę
s to ch o w ie  dyr. K azim ierz  Bro- 
dzikow ski w y sta w ił o sta tn io  R itt- 
nera „W  ina łym  domku**, gd zie  
w raz z g o śc in n ie  w y stęp u ją cą , do
sk on a łą  a r ty stk ą  J . B iesiad eck ą , 
.stw arzają dw ie św ietn e  kreacje. 
R ów n ocześn ie  T eatr  K a m era ln y  
z dużem  pow odzen iem  gra sztu k ę  
Fodora ,#M atura“ , w k tórej Bie- 
siad eck a  i Ś w ięc ic k a  w rolach  na
u czy cie lek , a Iren a  T om aszew ska

w r o li K a ta rzy n y  W agner, św ię 
cą zasłu żon e su k cesy  ar ty sty czn e .

T eatr  Im. S ta n is ła w a  W ysp iań 
sk ieg o  (d aw n iej T eatr  P olsk i) w 
K atow icach , gra  ob ecn ie  kom edję  
M arji J a sn o rzew sk ie j-P a w lik o w 
sk ie j „P ow rót marny**, w której 
zaan gażow an a  o b ecn ie  Z ofja M ar
cinow ska  gra  rolę żony z um iarem  
i dużą ku lturą  aktorską.

W T eatrze Jut. J .  S ło w a ck ieg o  
w K rakow ie w o k resie  św ią tecz 
n ym  uk aza ła  s ię  c iek aw a  sztuka  
a m eryk ań sk iego  p isarza  Ernrnet‘a 
L avery ‘ego  „ P ierw szy  Legjon**, 
ob razu jąca  ż y c ie  w K o lle g ju m  J e 
zuitów  oraz p oru szająca  za g a d n ie 
nie  rozum u i w ia r y . S z tu k a  ta 
przełożona przez T eo fila  T rzc iń 
sk iego . w prow adzona na scenę p o l
ską przez dyr. F rycza , w zbudziła  
duże za in tereso w a n ie  i d ysk u sję  
w śród tea ra ln ej pu b liczn ośc i. P rzy 
g o to w a ł j ą  reży sersk o  bardzo do- 
dobrze J. K arbow ski, a w szy scy  
w y k o n a w cy  W. N ow ak ow sk i, W. 
S taszew sk i, W. W onik, K. F ah i- 
siak , T . K ondrat, >Z. M odzelew ski, 
J . K arbow ski, W . M ach erski, S. 
T ursk i i T. B urnatow icz, g ra ją  
św ietn ie , n ie jed n ok rotn ie  stw a 
rzają  w prost znakom ite  kreacje.

(sw b).

M .

W praw dzie w kołach  litera ck ich  
k u rsu je  s a ty r y c z n y  ep igram  „ B a r
dzo s ię  zasm ucę, jak przeczytam  
„G ruee“, to jedn ak  m ogą c z y te l
n icy  z dużem  za in teresow an iem  
s ięg n ą ć  po najn ow szą  pow ieść  pa
ry  a u to rsk ie j A n n y  1 Jerzego  Ko
w a lsk ich  „Grucę**. P o w ie ść  ta w 
objętośc i dw óch tom ów , lic zą cy ch  
zgórą 1360 stron , u k a za ła  s ię  n a 
k ład em  F. H oesick a  i c ie szy  się  
dużą p o czy tn ośc ią . O brazuje ona 
d zieje  su p len ta  g im n a zja ln eg o  L e
ona G rucy i jego  k u zyn k i, m ło 
d z iu tk ie j M alin y . D okoła  tych  
dw óch osób g ru p u ją  autorzy  dzie
s ią tk i in n y ch , z k tórych  w szy stk ie  
w y p osażon e  są  w o b fito ść  m ate- 
r ja łów  d ob itn ie  ich  ch a ra k tery zu 
ją cy ch . C h a ra k tery sty k i te  zeb ra 
ne są z dużą u m iejętn o śc ią  obser
w acji i tra fn ośc ią  u jęc ia . R eflek 
sje  autorów  są n ie jed n ok rotn ie  c ie 
kaw e, s ty l  n a jcz ę śc ie j p o toczysty , 
a o p isy  m ie jsk ie  (L w ow a), oraz  
m iejsco w o śc i w ie jsk ic h , k reślon e  
z dużą p la sty k ą .

.Nakładem  „ R o ju “ u k a za ły  się  
d ru g ie  wydania^ dw óch p oczytn ych  
zbiorów  rep ortaży : Z ofjl K ossak- 
S zczu ck iej: „ S zu k a jc ie  p rźyja-
e ió ł“ — je s t to k ilk a  b arw n ych  i 
in tere su ją cy ch  obrazów  z „Jam - 
boree“ na W ęgrzech , oraz kpt. M. 
B. L ep eek icgo  „ S y b ir  bez prze- 
kleństw**. Ta k siążk a  je s t  opisem  
pod róży kpt. L ep eck iego  do m iejsc  
zes ła n ia  M arsz. P iłsu d sk ie g o  na 
Syb irze .

W sezon ie  w io sen n y m  pod m iej
sk ie  o k o lice  z a ro iły  s ię  od am ato  
rów  jazd y  konnej. W szyscy  po
w in n i s ięg n ą ć  po n iezw y k le  w a r to 
ściow ą  dla nich k siążk ę  m jr. A- 
dam a K ró lik iew icza , w y b itn eg o  
zn aw cy  sp ortu  jeźd z ieck ieg o  i n ie 
jed n ok rotn ego  tr iu m fa to ra  zaw o
dów m ięd zyn arod ow ych , k tóry  
ow oce sw ego  d łu g o le tn ieg o  do
św ia d czen ia  i prak tyk i zeb rał w 
ła d n ie  przez G łów ną K sięgarn ię  
W ojskow ą w ydaną k siążk ę  „ J e ź 
dziec  1 koń w teren ie  1 w skoku**. 
Mjr. K ró lik iew icz  jest zw olenni 
kiem  m etod y  jeźd z ieck iej w ło s

k iej, k tóra p o lega  na w ied zy , c ier 
p liw ośc i i s top n iow an iu  w y siłk ów , 
oraz u m iejętn o ści tw orzen ia  s iły  
i  g w a łtu . K onia bow iem  trzeba  
poznać, zg łęb ić  jego  p sy ch ik ę  i 
postępow ać z nim  bardzo łagod n ie .

K siążk ę  krótką a dow cipną  
przedm ow ą zaop atrzy ł gen . W ie- 
niaw a-D łu goszow sk i, św ie tn y  ka
w a lerzy  sta  i lite r a t. >Pisze on m. 
in .: N am  P olakom  w yd aje  s ię  n ie 
ste ty  n azb yt często , że w  d zied zi
n ie  sztu k i je źd z ieck iej tra d y cy jn e  
dzied ziczn e  zd o ln ośc i starczą  za  
w szystk o . D la tego  n ie  od rzeczy  
będzie p rzypom n ieć w tern m ie j
scu  s łow a g e n ja ln eg o  w yn a lazcy  
E d ison a , k tóry za p y ta n y  raz o is to 
tę  g en ju szu , od p ow ied zia ł: — Ge
n iu sz  to 99 procent p racow itego  
potu i jeden procen t n a tch n ie n ia ...

Z aw arte w k s ią ż ce  m jr. K ró li
k iew icza  — zdaniem  W ien iaw y- 
D łu goszow sk iego  — „ jasn e , p ro
ste , a sy ste m a ty cz n e  w skazów ki 
i rady w ja k i sposób n a leży  p ra 
cow ać nad sobą i koniem , aby o- 
pan ow ać skoki n ie ty lk o  dla celów  
kon k u rsow ych , lecz  tak że  w celu  
zd ob ycia  kon ieczn ej sw ob ody w 
poru szan iu  s ię  w term in ie , będą  
n ieocen ion ą  pom ocą d la  każdego  
praw ego  k a w a ler zy sty , dla każde
go  rzete ln eg o  jeźdźca**. (b)

N ied zie la . 19 k w ie tn ia .
9.30: T ran sm isja  nab ożeństw a.

11.00: „ N a  polskim  tra n sa tla n ty  - 
ku “ — fe lje to n  J . Podosk iego.

11.15: T ran sm isja  uroczyst. od
s ło n ię c ia  p om nika J a n a  K iliń 
sk iego .

12.03: Poranek  m u zyczn y  z sa li 
teatru  R om an.

14.15: D a lszy  c ią g  tra n sm isji 
z o d sło n ięc ia  p om n ik a  Jan a  Ki 
li riskiego.

15.30- „Ś w ieczk a  zgasła** — k o 
m edja  w  T eatrze W yobraźn i.

16.45: W ie lk i kon cert życzeń .
1S.45: P an  K otek  b y ł ch ory  ~~ 

słu ch ow isk o  z w a r ia c ja m i zt- 
w szy stk ich  rozg łośn i P o łsk . Rad ja

21.00: N a  w eso łej lw o w sk ie j fa li.
22.15: K on cert rep rezentac. z To 

ru n ią . ^
P o n ied z ia łek , 20 k w ie tn ia .

12,151 O pok azach  i spędach  
ow iec  — pogad anka.

12.25: O rkiestra  T adeusza Serc  
d yń sk iego .

1(5 J30: M uzyka p o lsk a .
16.1>5: U tw ory  kom pozytorów  p o l

sk ich , w w yk on an iu  L u cyn y  R o
bo wski ej (fort.).

16.45: („Zgadnij kto m ówił** — 
zb iorow a a u d y cja  tze w szystk ich  
rozg łośn i.

17,05; K oncert reprez. rozgłośni 
w ileń sk ie j.

18.355 „ P ły ta  jubilatem** — re 
portaż ze Lw ow a.

19.45: M oje w rażen ia  przed m i
krofonem  — dr T. B oy-Ż eleń ski.

20,00: „C asan ova“ — opera ko
m iczna w 3 aktach  L udom ira R ó
życk iego .

23.05: Muzyka itaneczna.
W torek, 21. k w ie tn ia .

12.30: K oncert p o łu d n iow y or
k iestry  P. R.

15.30: P iosen k i lud ow e i dw or
skie.

16.15: U tw ory  p o lsk ie  w w yk.
Ork. K am era ln ej A . H erm ana. 

16.45: K on cert w w yk on an iu  ork. 
w ojskow ej.

17.00: S k arb y  P olsk i — „Prze  
m y sł hutniczy** — od czyt inż. 
Ignaszew  sk iego .

19.30: W yw iad .
20.00: „R ola  sp o łeczn a  i k u ltu 

ralna P o lsk ieg o  R ad ja“ — odczyt 
b. p rem iera  J . J ęd rzejew icza .

20.30: K oncert eu rop ejsk i z P a
ryża.

21.30: Z agadki czterow ierszow e w 
oprać. T eodora Bu jn ick ieg o .

21.45: K oncert M ałej O rkiestry  
P o lsk ieg o  R adja .

22.45: „O p o lsk ich  pod różn ik ach  
i badaczach  podbiegunow ych**.

23.05: M uzyka taneczna.

Środa, 22 k w ie tn ia .
12.15; „R ad jo  w św ie t lic y  w ie j

sk ie j, fa b ry czn ej i żołnierskiej**.
>12.35: „ T y sią c  taktów  muzyki**, 

zesp ół S te fa n a  R aclion ia .
15j30: K on cert o rk ie stry  57 p. p.
16.00: „H isto r ją  o drew nianym  

żo łn ierzu “ — słu ch o w isk o  w w y 
kon aniu  o c ie m n ia ły ch  dzieci.

16.05: Z agadka m uzyczna.
17.20: K oncert rep rezen tac. R oz

g ło śn i W arszaw sk iej.
20.15: Szopka rad jow a T adeu za 

S trze leck iego .
20.55: W yw iad  z  T adeuszem  Bo 

cheńsk im .
21.00: X X X I I I  A u d y c ja  z  cyk lu  

„T w órczość F ry d ery k a  Chopina**.
21ij40j M in ia tu ry  p oetyck ie .
22.(15: To są  w sp om n ien ia .

C zw artek, 23 k w ietn ia .
,15.30: M uzyka lek k a .
16.00: „W ciąż  bez w ąsów “ — a u 

d ycja  dla drzieci.
16.15: Son ata  G-dur H enr. Mel 

cera.
116.45: D o w cip y  rad jo w e — red 

Jan  P io trow sk i.
,17.00: K oncert reprez. R ozgłośn i 

K rak ow sk iej.
18.30: (Sąd nad sportem  — zbio  

row a a u d y cja  ze w szy stk ich  roz  
g ło śn i P. R.

19.43: W yw iad  z uczestn ikam i 
u p row ad zen ia  w ięźn iów  p o lity czn

20.;CO: K on cert sy m fo n icz n y  O r
k ie s try  b road castin gu  an g ie lsk ie  
go. T ransm . z W iednia .

23.10: M uzyka taneczna.

P ią te k , 24 k w ie tn ia .
12.55: A u d y c ja  d la  chorych .
15.30: K oncert zesp ołu  W iktora  

Tychow iskiego.
16.30: K oncert reprez. R ozgłośn i 

L w ow skiej.
18.30: „S k arb y  Polski** — „P rze

m y sł m etalurgiczny**.
19.30: W ie lk i kon cert p o lsk ich  

o rk i estr  sy in fo n i czn y c li.
22.01: J a k  p o w sta je  słu ch ow isk o , 

grotesk a .
22.35i M uzyka Itaneczna.

S ob ota , 25 k w ie tn ia .
12.25: K oncert w  w yk on an iu  ze

społu  sa lo n o w eg o .
14.30: „O J a śk u , co esię z R okitą  

założy!** — słu ch o w isk o  d la  dzieci.
15.00: K on cert w w yk on an iu  or 

k ie stry  1 p. ip. leg .
15.30: M uzyka lekka.
.16.15: A n eg d o ty  o sp eak erach .
(16.45: K on cert reprez. R ozgłośn i 

K atow ick iej.
19.00: „K w iat, paproci** — o p e

retka.
21.35: 25-lecie P o lsk ieg o  R adja -> 

a u d ycja  w eso ła  M. H einara.
22.05: M uzyka tan eczna w  w yk o

nan iu  M ałej O rk iestry  P. R.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A . P R I N T E D  IN  P O L A N O .
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